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Bitro Redafceji „Dziennika Paliki ego", P’»e Muj>ekJ 
llezbt. 6 1 7.

Przedpłata wjnoz:: we Lwowie rocznie 13 *łr. — ]>6f- 
roeri^io 9 itr. ■— kwartalnie *. tłr. Łd <u. — mie­
sięcznie 1 złr. 50 et., za przesyłkę do doina 
dopłaca się 20 centów miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w paŚBtwio uiistrjackiem, rocznie 
lii złr. — półrocznie 12 złr, — kwartalnie t> zł*, 
miesięcznie 2 z/r.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec 
rocznie 50 wsrei. — kwartalnie 1=1 uiarek 50 sr. gr. 
do Francji, Anglji Włoch i Szwajcarji ro -sniu 
10 franków — kwarialnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rf ckopi só  w R e d a k c j a  Bi e  s w r a c a

Tolofon Rcdakoji 171. wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świ^t o podzinia 8 . rano

Przedpłatą I ogłoszę:-la przyjoiajs wo Lwiwls 
jedyili I wyłączolo:

B iu ro  A d m in is t r a c j iD z ie n n i  la a  P o ls k ie ­
go” , P la c  H arja cfe i 1. 6  i 7 w d om a  
p a n a  K ta e lk l.

We Wiedniu: pp. Haasen^ein et Vogier, (O.to Maaos) 
U. Duki i H. Schalek, A. Oppdik, Rudolf 1Iot.it 
i 3. Danneterg; w Berlinie, Frankfurcie, Kolonii, 
Haasen tein et Vogler i G. L. Darbe; w Hamburgu : 
Earoly et Liebmann ; w Paryżu- C. Adam, 52. rue 
du ifour.

Ogłoszenia przyjmuje się su opłatą A centów od jeónegc 
wiór.® drobnym duktem (petit).

Prywatna korespondencja i nezrologja 13 et. od w'arn»,
Drobne ogłoszenia l ’ f, orni, od wyrazu. Pomieszkanie 

1 sklepy po 1 ot. oa wyrazu.
Rekiamy w rubryce Nadesłane 20 o t  od wierna,
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Lwów 11. lutego 

Opinja publiczna w Europie lubi od czasu 
do czasu zajmować się wielką polityką między­
narodową. W  ostatnich dniach miała do tego 
spero sposobno’ ci. Następca tronu rosyjskiego 
przybył do Berlina, by być gościem na ślubie 
najmłodszej siostry cesarza Wilhelma II i do­
znał tam grzecznego przyjęcie. Zamieszkał, miasto 
w gmachu ambasady rosyjskiej —  jak pierwo­
tnie sądzono —  w pałacu królewskim; był na 
śniadaniu, wyprawionem przez pułK gwardyjski, 
i miał sposobność usłyszeć z ust cesarza toast, 
wzniesiony w cześć cara, jako reprezentanta tre- 
dycyj monarchicznycb. Faktów tych chwyciła 
się prasa półurzędowa całego imperjum niemie­
ckiego, by obwieścić światu, że w stosunkach 
politycznych między Niemcami a Rosją rady­
kalna zaszła zmiana.

Stosunki te — jak wiadomo —  nie były w 
ostatnich czasach najlepsze Czy między rzeusą- 
pospolitą francuską a caratem rosyjskim istniał 
pisany i obustronnie obowiązujący trak'! , tego 
dotychczas nikt jeszcze nie zbadał —  faktem 
jest jedaak, że opinja publiczna przyzwyczaiła 
się uwalać stosunek między Francją a Rosją za 
coś poaobnego do trwałego sojuszu, który ma 
trzymać równowagę trójprzymierzu środk >wo- 
europejskiemu. Wizyta carewicza w Berlinie i 
toast cesarza WilLelma miałyby to wszystko wz~u- 
szyć ! Pewne sfery chciałyby w nas to konie­
cznie wmówić i widzą już w niedalekim hory­
zoncie zerwanie przyjaźni między Peterrburgiem 
a Paryżem i zawiązanie dawnej niebotycznej, 
tradycyjnej przyjaźni między Rosją a Niemcami, 
ż e  w tych różowych aspektach wiele prresady, 
to ani chwili wątpliwości nie ulega. Jedna wi­
zyta, choćby była najserdeczniejsza, jeden toast 
choćby najszczerszy, sie zmieniają podstaw po­
lityki międzypaństwowej.

Źc tak jest istotnie, na to dowód mamy w 
enuncjacji Polit’ $chc Con ejpofdene, a zatem or­
gana, o którym powszechnie wiadomo, że miewa 
stosunki bezpośrednie ze sferami politycznemi, że 
czerpie swoje informacje zazwyczaj za źródła 
najlepszego. Czytamy w korespouJencji peters 
burgskięj pomienionego organa: .D o  serdecznego 
przyjęcia, jakiego doznał w Berlinie następca 
tronu, wielki książę Mikołaj, nie prżywiązują w 
rosyjskich sferach urzędowych znaczenia polity­
cznego, a organa praBowe widzą w tym fakcie 
jedynie ,wy raz tm d y oy jo j grzeczności, zwyerąj- 
nej przy tego rodzaju książęcych wizytach, przy 
których dom panujący, odbierający taką wizytę, 
serdecznem i wyszuŁanem przyjęciem dostojnego 
gościa nie chce pozostać w tyle po _a gpzeczno 
ścią domu panującego, który przy tej, lub owej 
Uroczystości uaje się przez jeanego ze swych 
członków zastępować. Tego rodzaju zachowanie 
jię odpowiada niewątpliwie celowi, okazuje bo- 

"w ńm  przed światem, że odnośne państwa, rządy 
i dwory w dobrych do siebie pozostają stosun 
kach i nienależy się między niemi obawiać konfl *cta.

Ale podobnemi grzecznościami nie można 
zmienić polityki obydwóch państw, sależnei od 
znacznie ważniejszych i donioślejszych czynni­
ków. Przyczyny zaś, któro wpływały na politykę 
Rosji i Niemiec, nie doznały w ostatnioh Ju, ach 
tego roazaja zmiany, aby mogła wpłynąć na 
polepszenie stosunków między temi mocarstwami, 
t -zeciwnie, mimo dobrych stosunków między 
nimi, wystąpiły na juw fakty, które jeszcze ja 
skrawiej pokazały sprzeczność między obustron­
ną polityką, np. niezachwiane postanowienie 
rządu niemieckiego, przeprowadzenia projektu 
wojskowego, a w szczególności sposób motywo- 
wania tego postanowienia zarówno przez kancle­
rza państwa hrabiego Caprmego, jak i w od­
nośnych enuncjacja h przez jenerała Waldersce.

Wśród takich warunków trudno pojąć, jak 
moi a było wskutek obe mości carewicza na 
uroczystościach weselnych w Berlinie, liczyć na 
zbliżenie między Rosją, a Niemcami. Wezak 
spotkania, jakie się wśród daleko korzystniej­
szych warunków, między cesarzem Wilhelmem 
II, a carem Aleksandrem III. w Narwji i Szcze­
cinie odbyły, nie były wstanie doprowadzić do 
zbliżenia. Opinja pub! zna w Rosji widz: więc 
w słowach, które cesarz Wilhelm w swoim toa­
ście poświęcił Rosji, jedynie znakomitą ’mpro- 
wizację, któia praktycznych skutków mifć nie 
bedzie. Enuncjację niemieckiego cesarza przyjęto 
tutaj z zadowoleniem, ale jedynie jako dowód, 
że stosunki między obydwoma państwami i sy­
tuacje polityczne są zadowalające. Gwarancji je ­
dnak, że ogólne położenie i na przyszłość ten 
charakter zachowa, mowa cesarska nie daje “ 

Tyle Polit. Correspondene. Artykuł ter nie 
małe w Niemczech zrobił wrażenie i co szcze­
gólne, nietylko w sfsrach urzędowych. Organa 
wrzekomo liberalne i niezawisłe rzucają się także 
na list petersburgski i starają się dowieść, że 
Polit. C^rr. nie ma żadnych stosunków ze sfe­
rami dypl rmatycznemi Tak jednak nio jest. 
Pol Corr. ma ustaloną reputację i organa nie­
mieckie jej nie odbiorą, mimo, że rstatni lst 
przyszedł Niemcom tak nie w porę. Toast ce­
sarza Wilhelma chybił widocznie celn i przyjiźń 
niemiecko rosyjska nie jest jeszcze naprawioną ..

Sprawa panamska.
Obecnie many jest już autentyczny tekst 

uchwał, na mocy których izba oskarżycielska 
wstrzymała śle.I. stwo przeciw niektórym t. oskar­
żonych. Senator D e y ó s  został uwolniony, po­
nieważ Btwierdzono, że Dtves nic dla siebie, 
lęcz dla przedsiębiorcy Uastelbon zainkasował 
czek, opiewający na 20.00U fr .; zresztą Drves 
podczas głosowania nad sprawą panamską bawił 
w Rosji, a za niego głosował jego sąsiad z par­
lamentu. Albert G r e y y  otrzymał czek jako wy­
nagrodzenie za poradę prawną Leon R e n a u l t  
otrzymał od Reinacha 25 000 fr., ponieważ da- 
wniei na innym syndykacie tego bankiera stracił 
25.000 franków. Przeciwko R o u v i e r o w i  znów 
nic nio przemawia ponadto, że na talo mcL cze­
ków znaleziono początkowe litery jego nazwiska 
i imienia, a skonstatowano, że pieniądze otrzy­
mał nie on, lecz bankier V I as t o ;  tea zaś dał 
wprawdzie Rou.ierowi 50.000 fr., ale nie na cele 
osobiste, jeno na cele polityczne.

Przy sposobności winniśmy jeszcze bliższe 
szczegóły podać o ostatnim akcie procesu, btóry 
oczywiście nie jest jeszcze ostatnim aktem spra­
wy panamskiej.

W yrok został ogłoszony d, 9. bm, o godzi­
nie 3. popołudniu przez usta prezydenta Perivier. 
Treść wyroku wiadoma już naszym czytelnikom. 
Oczekiwały go tłumy publiczności od kilku go­
dzin. Drzwi sali obrad oblężone były od rana 
przez prawników i dziennikarzy. Od godziny 12. 
sala była już przepełnioną. Niecierpliwość wzra­
stała z każdą chwilą gdy o godzinie 1. trybunał 
jeszcze się nie pojawił, Poczęto przebąkiwać, że 
trybunał w ogóle tego dnia jeszcze nie poweźmie 
uchwa'7, a to z powodu różnicy zdań, jaka za­
panowała między sędziami. Łączono opóźnienie 
wyroku nawet z sytuacją polityczną

Po godzhre 1, pojawił się E ffel w towarzy­
stwie syna i spokojnie zasiadł na swem miejscu. 
Wyglądał bardzo blady. Tuż przed godziną 3, 
zapowiedziano ze zwykłą ceremonją, że trybunał 
przybywt. Prezydent Perivier rozpoczął czytanie 
wyroku i motywów. Pi zedewszystkiem odparł 
zarzut przedawnienia. Prokurator miał zupełne 
prawo wytoczyć akcję sądową. Co do oskarżenia 
o ossustwo, to musiano radę zawiadowczą towa­
rzystwa skazać. Mogli oni może wierzyć, że po­

mimo wszelkich Ludności, kanał, który, jak 
się, okazało nie był możliwy do wykonania przy 
systemie poziomym, dokończą systemem szluzowym 
i że na to wystarczą uzbierane fundusze, ale ża­
dną miarą nie mogli wierzyć w to, że —  jak 
głosili —  kanał gotów będzie w r. 1890. N-ie 
działali tedy lona fide. Oszustwo tkwiło w cią­
głych z prawdą n ezgodnyrh ogłoszeniach, na 
tworzeniu nods'ępnycli syndykatów, a nadto 
w licznych sprzeniewierzeniach.

Motywy wyroku zawierały jeszcze następu- 
iące uwrgi: Od pierwsiego doit istnignia towa­
rzystwa rozgłaszano pod firmą Ferdynarda i Ka­
rola Lessepsa s upalnie fałszywe wieści o stanie 
funduszów i całego przedsiębiorstwa

Tym sposobem wyładzono przeszło 1.300 
miljonów. Najwięcej zawiniły pozorne syndykaty, 
których kirrownictwo poruczono Reinachowi 
W  grancie członkowie syndykatów nic nie ry­
zykowali. Pozornie mieli wpłacać 2 fr. 50 cen­
tymów. Tymczasem kierownik, Reinach, włożył 
miljony dla powstrzymania fikcyjnego kursu pa­
pierów panamskich.

Oskaiżeni byli mandatarjuszami towarzy­
stwa, a to, co ac.zynili, nie mogło wypływać ani 
z mantatu, ani też leżeć w interesie mocoda­
wców, z czego wynika jasno, że dopuścili się 
sprzeniewierzenia. Bony własności rozdano po­
między ludzi, po których nie można było spo­
dziewać się, by w jakikolviefe sposób popierać 
mogli rzeczywiste cele towarzystwa. Co się ty­
czy E i f f l a ,  te on nie dostarczył przedsiębior­
stwu zakontraktowanych materjsłów. Ugoda 
jego 7 HawiiAorem jest bez znaczenia, a to 
tembardziej, że likwidator został w błąd wpro­
wadzony co do owyrh 18 miljonów, o które 
chodziło. Likwidator nie wiedział, że E fiel 
zwrócił towarzystwu to, co było własnością towa­
rzystwa.

Odczytanie wyroku i motywów, wywarło 
na oskarżonych siJoe wrażenie. Karol L e s s e p s ,  
który w gorących dniach procesu umiał zacho­
wać pełen godności spokój, wyglądał jakby zu­
pełnie zmiażdżony. Płakał gerzkiemi łzami, gło­
śno szlochając. Marius F n n t a n e  panował nad 
sobą, podobnie jak i C o t t u ,  u którego tyiko 
nerwowe odruchy zdradzały silne wzburzenie. 
E i f f e l  zachował kamienny spokój, siedział nie­
ruchomy, " oczyma w dal wytężonemi. Gdy po­
wstał, syn podszedł ku niemu i zapłakany uści­
skał mu rękę. EifFol i w tej chwili nie dał się 
opanować uczuciu, jakie musiało nim wstrząsnąć 
w głębi.

Wszyscy eskarżeni zgłcifii niezwłocznie za­
żalenie nieważności.

Publiczność nie spodziewała się tak suro­
wego wyroka. Los Ferdynanda L e s s e p s a ,  
„wielkiego Francuza11, bnizi ogólne współczucie; 
leży on ciężką chorobą złozony na swym zamku 
La Chesnaye i nie wie dotąd nawet tyle, że 
prowadź no przeciw niemu proces.

■aotrespendenej b.
Kijów 2. lutego.

(O dw ilż. —  likaz carski. —  Biedni kolejarze. — Pra- 
w oiny joneraf gubernator. —  Jego gm liw ość. —  U -isk 
ludi ukraińskieg >. — Piosneczka. —  Nit ib  .istwo władz. 
— FiYroetwa m iędzy Judem. —  „O tiee I^ a n " i jego 

sztuka. — „Staryje d c i / ) .
Po diogo trwających mrozach, dochodzących 

nieraz do 25 i 26 stopni Reanmura, nastąp ła zu­
pełna odwilż, woda kapie z dachów, stoi kałuża­
mi na ulicy, nie mając odpływu, a stara „da­
ma11 zsjęta jeszcze w jbjrem  miejsca w którem 
by budynki i maszyny kanalizacyjne stanąć mo 
gły. Decyzja ma nastąpić w tych driacb, a tym­
czasem mieszkańcy Kijowa brodzą w błocie po 
kolana.

Skoro tylko „odmarzło11 na świecie, „odmarzł“ 
też i carski ukaz, robiący z Polaków, służących

na kolejach południowo-zacht dnich, rycerzy 
kija i torby żebraczej... Tak jest a nie inaczej.
W  przeciągu lat trzech na linjach wspomnionej 
kolei wszystkie posady mają być w ręku koren- 
no russkieh liudiej a Polacy prawosławni rawet, 
j&ko specjalaie w ukazie wymienieni — lica poi- 
skawo proischożdienja (osoby pochodzenia pol­
skiego) mogą zajmować tylko niższe i nie wpły­
wowe posady Ukazem tym dotkniętych jest 
przeszło cztery tysiące urzędników, z których 
irzy czwa te niemal obarczonych jest rodziną.

Co ci ludzie właściwie począć mają ze sobą, 
o tem naturalnie uśiaz białego cara nic nie mó­
wi. Nie przysługuje im prawo pobierania eme­
rytury, ponieważ przed czasem otrzymali ze 
„względów państwowych11 dymisję i jako Folacy 
uznani są za nieblagonadioznyćh.

Jestto cios silny nadzwyczaj, a ten silniej­
szy, gdy się weźmie pod uwagę, iż jenerał-ga- 
bernatorem jest hr. łgnatjew, człowiek znany ze 
swej drobiargowości w wypełnianiu litery ukazu. 
Jako prawornyj Moskal nie doczeka zapewne 
trzech lat i przed upływem tego czasu zechce 
się pochwalić przed rządem i Pobiedonoscewem, 
dla którego uczuwa kult bałwochwalczy niemal, 
że Polaka w całej machinie rządowej i instytu­
cjach jej podwładnych nh ma ani na lekarstwo.

Jak mnie zapewniają, hr. Ignatjew wysłał 
już de zarządu dróg żelaznych zawiadomienie o 
wydaniu ukazu z poleceniem, aby j a k n a j p r ę -  
d z e j starały się zadosyćuczynić carskiemu ży­
czeniu. Pan jenerał-gubernator jest prawie wszech­
mocnym, można się więc spodz'ewa6, żę lada 
dzień na bruku Kijowa ujrzymy dymisjonowa­
nych kolejarzy, szukających chleba i zarobku.

Co się z tymi ludźmi stanie, odgadnąć ła­
tw o: część ich wyemigi-uje zupełnie z kraju, eo 
rrądowi naturalnie jest bardzo na rękę, część 
pójdzie w głąb Rosji za chlebem, gdzie ich acz­
kolwiek z wielką nieci ęcią ale p/zyjmą umo­
żliwią jaką taką egzystencję, a reszta, natural­
nie ta, która nie posiada majątków skrzętnie ze­
branych, zmarnieje i ?gime z głodu i nędzy.

Tak rządzi nami „tolerancyjny11 rząd-ro­
syjski, który o tej „tolerancji11 w wiorstowych 
szpaltach swoich dzienników opowiada, taką jest 
opieka białego cara, zapewniająca swoim wier­
nym poddanym wszystkie prawa i przywileje.

Coraz tu u nas smutnie] i coraz dusznie/zą 
staje s-ę atmosfera, jaką oddychamy. Gnio'ą nie­
tylko nas, ale i lud ruski, tych odwiecznych 
Ukraińców, którzy powoli zaczynają cię opamię- 
tywać i szczerzyć zęby na Monkali, ookucza^ąo 
im, gdzie się bezkarnie da to zrobić. Chfop rusiń- 
ski o tyle już zmądrzał, że nie podnosi głowy 
tam, gdzie wie, że mu ją schylić każą, grożąc 
batogiem. Za to w cztery oczy nie zawaha się 
zaśpiewać sprawnikowi piosneczki:

Widkoły Bob. Ukrainu 
Moskalon. karaje 
Ukraiński tanciuj synu,
Jak czynownik hraje!

Widkoły nam werhowodyt
Mo kowśka starszyua,
llroszy szczezły, chlib ne rodyt —
Hyne Ukraina.

Te ostatnie cztery wiersze szczególnie są 
pomięday ludem popularne, zna je każdy pra­
wie. fiok ubiegły będzie szcz gólnie pamiętnym, 
dla ntszego ludu i w tyoh wh ini«* wierszach 
się uwiecznia, awłaszcaa, gdy się weźmie pod 
uwagę kJ« skę nii;urodza'u i cholerę. Jedno i 
drugie lud przypisuje temu, że car naumyślnie 
kazał je  sprowadzić, aby wytępić Ukraińców.

Każdy rozsądny przyimuje naturalnie to 
twierdzenie z uśmiechem, ale nie może nie przy­
znać, że ten lud po częś< i ma rację, gdy tak 
mdn. przypominając sobie, z jakiem niedbal­
stwem władze wzięły się do łagodzenia klęck

. C O
zeszłorocznych. Robiono bardzo wiele szumu < 
hałasu, zakapowano rozmaite matprjały spożyw- 
cze i leki, a gdy przyszło do czego, to w re- ©  
zultacie okazało się, że albo zboża zabraało już, ^  
albo leki były nieodpowiednie. Podobne wy- 
padki nie są bynajmniej odosobnione, a w czasie % 
klęski spotykaliśmy się z nimi bardzo częste N  

Nic dziwnego też, że lud ciągle jeszcze 
przypomina sobie proroctwa Wernynory i po- 
wiaaa, że v tedy dopiero będzie dobrze, koty ^  
Polsza, Łytwa i Ukraina bude odna rodyna. g j  
Trzeba koniecznie moskaliw hen za Dnipr pro- 
hnaty. P i

Marzenia te rozeszły się pomiędzy ludem C 
bardzo szybko, a jako kres biedzie oznaczono ^  
rok bieżący. Dlaczego? Któż to wiedzieć może! ^  
Wiara w spełnienie tego powstała z tego same- 
go źródła, z którego rodzą się baśnie i skazki., p  
ot., niewiadomo skąd zjawił się do wsi ślepy did, |G3. 
opowiedział to i zniknął niewiadomo gdzie i ~  
kiedy. Najzabawnie szem jest to, że opowieściom CD 
zaprzeczył otiec Iwan Kronsztadskij i soiennie 
ich się wyparł. Uchodzi on w Rosji za cudo- & pę 
twórcę i proroka i sam ma siebie za takiego, jg 
bał się więc, aby go o podobne „potworne11 pro- S ^  
roctwo nie posądzono i zaprzeczył, jakoby od g - ’** 
niego pochodziło. Tymczasem miałem niedawno 5 S. 
sposobność rozmawiania z kilku chłopami w tej 
kwestji, a ci widząc, żem lach, powiedzieli mi w §* 
wpiost, że żadnego batiuszki iwana nie znają i 
nigdy o nim nie słyszeli, a że tak bedzie, opo- “■ 
wiadali im staryje didy. Rtó'zy w takich rze- _ 
czach są doświadczeni i pwużani na Ukrainie Ł -t. 
jako alfa i omega wszystkich mądrości nad- m St 
ziemskich. ^  es

Wybory w  brzeżańskiem.
(V I.) „Że rozdział gminy i obszaru dwor- 2  £ 

skiego — kończy p. Mieczysław Onyszkiewicz — g 
sam przez się jest niedobry, i że d.konany dla 
licznych i ważnych względów narodowych i so- 3’ ® 
cjalnycb, będzie kiedyś musiał ustąpić, to chyba 
wątpliwości nie ulega; również n.e ulege wątpli- 3: 3 
wości, że obecnie względy, dla któryen rozdz.ał 
ten wprowadzono, nie przemawiają równie silnie, 
jak wówczas, gdy w umysłach tkwiły jeszcze 
świeże reminiscencje stosunków dominikalnych, 
a rozpoczęta dopiero sprawa regulacji serwitu­
tów i kwestjonowane prawo propinacji budź ło 
uczucie różnic i antagonizmów klasowych. Obe­
cnie dłuższa wspólna praca w rad«ch i wydzia­
łach powiatowych, komitetach parafialnych, szkol­
nych, drogowych, oddziałach gospodarczych i kół­
kach rolniczych zdziałały z pewnością już bar­
dzo wiele w interesie harmonji społecznej i zbli­
żenia dworu dc gminy. Mimo to wszakże intere- 
sa, o które tu chodzi, są nazbyt ważne, aby 
wolno nam było robić jakiekolwiek próoy i hazar­
dować ryzyka, to też rzeoz wymaga poprzedniu 
Bader Btarannsgo zbadania stosunków całego 
kraju, zanim stanowczy krok uczynimy.

Szczególniejszą troskliwość ostatniemi ezasy 
poświęcał Sejm sprawom wykształcenia ludowe­
go i sprawom ekonomicznym, a to wolnjąc coraz 
to znaczniejsze sumy na cele pomnożenia szkół, 
poprawę bytu nauczycieli ludowych i na prudu- Ę 
ktywne inwostycie gospod rcze. W obec zacofa­
nia naszego na tem OBtatniem polu i bacząc na 
bardzo szybki rozwój gospodarstwa społecznego 
w ościennych krajach, opjawiło się w Sejm.e żywe 
pragnienie przyspieszenia tompa akcji krajowej -g *“

e—si-
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w kierunku rozbudzenia ruebu i życia ekonomi­
cznego ii nadania tej akcji bardziej intensywne- £ n 
go charakteiu. Intenzywność ta miałaby głównie ^  ® 
polegać na znaczniejszem zaingaiowaniu kiedy- . n 
tp kraju, dla uzyskania potężniejszych środków ^  m 
na użyteczne nakłady gospodarcze, a przeto po- 
ciągnięcia także przyszłości do nakfadów, z któ- 0 f  
rychby miała korzystać. Dążności te, które pod ^>2. 
hasłem polityki inwestycyjnej w sposób sangwi- **

AU RELI URBAŃSKI.

Z cyklu poezyj p. t.

„ M  I  A  T  I  E  Ż “
(1 8 6 3 .)

V I.
Nieprzejednani

Wsahodzi słonko — i brzask szary 
Jak przez trumny wąskie szpary 

Boków gąszczem się przekrada, 
ciężkiego snu etrząsa czoło bór; 

Ospale — jak żurawi sznur — 
Gęstych mgieł wzlatują stada.

Wschodzi słońce — i szeroko 
Rzęs promieńmi skrzące oko

Trwożnie w lasów tkwi rubieży.
Wesela życiem tętnił wczora łęg

Słowików gody —  muszek brzęk;
A dziś —  trup na trapie leży.

W  złomów drzazgach — wśród polany — 
Wśród kałuży krwi zdeptanej

Kłęb ciał. — Zwarły się najgęściej. . .  
Tam Moskal w lepkich Bpi. 1 troczonych mchach— 

Przywalon leży pod nim Lach —
Pierś na piersi —• phiść przy pięści.

Ko uciesze Europy 
Twarde sterczą kłykcie — stopy — 

Sztywne mierzą sią źrenice;
Acz śmierci bielmem w kryształ wzrok ich śoięt, 

Tli zemsta w nich — tli wściekłość — wstręt— 
Krzyżują się błyskawice. . .

Wionął wiatr — — zaszepcą w ciszy
Bladł ch trupy towarzyszy 

I spór toczą strony obie :
Od jęków drży listowia wiotki dach ;

I Łlokal klnie — i biada Lach —
Wieczne wrrgi . nawet w grobie.

„Laszki!" — syczy wiatr — „wy panki!
W y  * kamiennej uszli t ranki;

Caishie wam szynele cuchną!
Po ji.mach leśnych drwi bantowszczyk — ra b ;

Lecz czort go nam nie wydrze , łap — 
Hej, a Polszczą wasza —  próchno 1 . . . “

„„Ciemni 1“ “ — rzęży wiatr — „wy głusi 1
Z Polski lasów — Litwy — Rusi 

Grzmi o chłodzie —  i o głodzie :
„ Swoboda Natn — i Wam !J —  grzmi wszerz i

[wzdłuż —
A ty nam w serce wpychasz nóż,

Dusicieli ty narodzie 1 .

„„Ciemni!“ “ —  jęczy wiatr — ,,„wy głusi!
Waśzem cielskiem kat nas dusi —

Locz i pęta was zarazem!
Splotami węża : wy, a amyją : on . ..

Wasz wspólny uścisk: ludów skon — 
Słowiańszczyzny boście ... płazem I“ “

Jęczy wiatr — i szepcą w ciszy
Bladych trupy towarzyszy —

I spór wiodą strony obie;
Od ięków drży listowia wiotki dach ;

I Moskal klnie —  i biada Lach —
Wieczne wrogi.. nawet w grobie.

Dzionek jasny. W lesie gwarno;
Chłopy się ciekawe garną —

Dzwonki brzmią kibitek z dali:
To urząd zjechał .. Liczył — pisał — żuł —

I w jeden cisnąć kazał dół
Lachów trupy — i Moskali.

VII
Petersburskie „wolontjeryu.

Ha, patrz ! —  W bojowy stają szyk :
Z run śn:eżnych kuczmy — w haftach rzłyk — 
W gslonach pierś — a błyszc. ą z nich 
Łaiownic gilzy —  gwiazdy — szych; 
Czeikienki strój —  czerkieskr, broń;
Juk gałka bachmat lśni, Koń w kcń —

A rzęd od złota kapie.

Magnatów młódź Z nich każdy zaś 
Bojarów wnuczę —  graf lub kn aź. 
Wykwintu szczyt — „lwów” dobór sam: 
Bożyszcza tkliwych dworu aam...
Amora twarz —  Wulkana wzrósł;
Z  salonów petersburskich — wproBt

Do Polszczy hulać wpadli.

Do Polszczy Lulać wpadła młódź,
Tężyzną ćmić —  bezbronnych kłuć —
Do bladych się zalecać wdów,
I zacny sport — i świetny Lufl
Już w Moskwy lasach zrzędniał zwierz,
V ięc L  szków warto ruszyć z leż —

Na „'iiiiaties"■ hej! —  Na łowy !

Hej, będą łowy! — W zuclia zuch,
U warg młodzieńczy jeszczu puch ;
Swy wolą drga junaczy wzrek;
Parskają źrebce —  —  tuże w kok!...
Hura!  Szampańskie cii scze z kruż —
H u ra ! Nagonka czeka już —

Wielmoże... zapolują 1

Kwiecista — równa — gładką; błoń.
Tuż — ja r ; przypiera smętąfz doń. 
Smętarzyk skromny, jak i Wrfość;
Krzyżyków mało — mogił Rość.
4 w jarze lada kilka kop :
Miatieżj T,drjań“ — ot - chłopa chłop, 

W  siermięgach kosyniery.

Bartosza wnuki dobrze znasz:
Zoiana dłoń — spalona twarz —
Pokorny kark — żylasta pięść —
Gdy kosa macha: Boże, szczęść!...
T a m  butnej wrzawy cl iehot, gwar;
Tu — — modłów szmerem szumi jar — 

Chłop szepce swe pacierze.

Wezbrała toń —  i zator pękł...
Ha! — Kopyt tentent —  szaszek szczęk; 
To „wolontjeryM sadzą w cwał 
Jak piorun —  jak lawiny zwał.
I szablic, świst — i kosy cięć 
Wre bój o każdą ziemi piodż;

W  posoce smętarzysko...

Pokotem leży trup, jak snop.
Moskiewski knirż — i polski chłop 
U twardych się chwycili bar —
1 człowiek się z człowiekiem zwarł...
„Car z nami!“ — z pycbą ryczy wróg — 
A na to kmieć: „Hej, z nami B óg !11

Szamocą się okrutnie...

I trapów wrażych rośnie stos;
I cepów łomot — brzęki kos;
1 pęka kark, gdy machnie cep —
Co świśnie kosa, spada łeb.
Płomieniem bucha mordu chuć;
Naprózno mężna walczy młódź —

Na miazgę sieką chłopy.

I zamilkł bój — — i stał się cud 
Pyszaików lśniący skruszon knut.
Ni jeden z 1 ich nie umknął zbieg; 
Stopnieli — jak na wiosnę śnieg... 
Przestroga — „lwom11; frejlinom — kwef. 
A chłopi... z kos otarli krew :

„O Jezu— bądź pochwalon!...11

VIII.
Majster szwlec.

Wiozą go - -  wiozą!... Eskorty tłum dziki 
Targa nim z wrzaskiem; krucy go rozerwą! 
Omdlał w postronkach. —  W yją objeszezyki, 
Jak wilki głodne, gdy zawęBzą ścierwo...
A  jeńca odzież: pła.hta, k-wią zbluzgana;
A  jrńca ciało: jedna, sk zepła rana.
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Kto zacz, mój kmotrze ? W  imię Ojca — Syna—  o  % 
Zadziobią chłopa!... Kogoż to zwieziono?
Cyt... Szwiec, jegomość, —  ze wsi, szwiec —  5’ o

|chudzina;
Rządu tajnego był żandarmem pono. £  p"
Sprytny pan majster! Szpiegom groźny wielce: ,» —■ 
Co ptaszka złowił —  wieszał na petelce. £

<£PT
Ha-no, na szewca czas; toć go ujęto. ^
Bumagi spiszą; dziś podynda jeszcze. ^
Ba — sąc wojenny istne ma dziś święto:
ITim zdnsi —  w tortur pochwyci go klesucze. ... 
Gdy cęgi szarpną —  gdy śruba zrwierci —  
Wszystko wyśpiewa. Potem — wyrok śmierci. E 3r ifj IN «  CD

©Przed sądem szwiec.
Przykuty już do słupt.

Drze zeń już pasy zbir, oprawca rączy... g* 5
„Ochrypłeś, łyk u ?11... Z  ciała szmat wpółtrupa ® ©* 
Krwi resztki cieką — z czoła pot Uę sączy. 
Okrutnym boiem tli źrenica mglista:
Konterfekt owo : przed Piłatem Chrysta ..
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Cisza. —  Oblicze strasznie mu przyDladło;
Za :ął się łotr —  rogata milczy dusza. s° &
Ołowiu lej mu war —  niech skwierczy sadło! g-35’
Ha —  przecie zadrgał... Piszcie!... Wargą rusza... ”  (ł> 
_ _ _ _  _  _  —  _ _ _ _ s ©
---------------------------------------------------  * g g
D rgnął zgrzytnął lęzyk odgryzł — -  g  p

[i z posoką ’
Plunął nim w kata zaczajone oko.
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niczny i okazujący może nazbyt optymistyczne 
zaufanie we własne siły się objawiły i tego 
głównie powoda pewien odpór wywołały, są 
zdaniem mojem bardzo pożądanem zjawiskiem 
w naszym Seimie. Wprowadzają one bowiem 
w to ciało ducLa inicjatywy i przedsiębiorczości, 
tak potrzebnego w naszym Sejmie, gdzie trady­
cyjny konserw ityrm i oględność dają pełną gwa­
rancję, że nie zagalopuje się on w żadne niebez­
pieczne hazardy. ZajS-_a, że należy i przyszłość 
pociągnąć do nakładów, które dopiero później 
owoce wydadzą, jest słuszną i ekonomicznie uza­
sadnioną. Ograniczenie się na obecnych zasobach 
kraju, uczyniłoby bowiem istotnie niemożliwym 
wszelki nawet najpilniejszy i najpożyteczniejszy 
nakład, ileże zasoby to wobec tak'wzrastających 
i w nieobliczplną przyszłość mnszących wzra­
stać wydatkó w, jak na cele szkolnictwa, sanitar­
ne i inne, nawet na zwykłe normalne wydatki 
naszego gospodarstwa krajowego nie wystarczają. 
A takich pilnych i koniecznych nakładów kraj 
nasz, nie porównrjąc go nawet z sąsiedniemi, ko- 
fiiecznie potrzebuje. Wszak wszyscy widzimy 
i czujemy, a okręg ten więcej, niż który irny, 
jak niedostateczną jeszcze jest sieć naszych ko- 
muuikacy; kolejowych; wszyscy czujemy potrze­
bę spotęgowania nasze; produkcji, jeśli mamy 
wydołać ciągle wzrastającym ciężarom i utrzy­
mać się wobec gniotącej nas zewsząd konkuren­
cji. a czyni to koniecznemi takie meI,oracje, do 
których siły jednostek nie starczą. Wszyscy 
wiemy, że brak przemysłu oddaje kraj, produ­
kujący surowe płody, na łaskę i niełaskę obcego 
fabrykanta, wycieńcza zasoby kraju i uboży je 
go zdolność konsutncyjną. Oglądamy się przeto 
i oczekujemy pomocy państwa. I pomoc ta ze 
strony psństwa, wobec tyluletnich ukrrywdzeń 

zaniedbań, słusznie nam się należy, to też obo­
wiązkiem delegacji jest, wytrwale się o to upo­
minać i chociuż ta ostatnia czynić tego nie za­
niedbuje, to przecież widzimy, że pomoc ta do­
staje /'ą nam w homeopatycznych dozach, rząd 
bowiem stałą i niezmienną daje nam odpowiedź: 
nie mam piec* *dzy.

Musimy więc koniecznie s.mi o sobie radzić, 
musimy radzić sobie, posługując się temi potę- 
żnemi środkami, któremi na całym świecie je­
dnostki i społeczeństwa sobie radzą i tak wiel­
kich dzieł dokonują, a któremi są: rozumna 
praca, assocjzcja i kredyt. Zakładać więc szkoły 
zawodowe, wspierać assoejacje i ułatwiać kredyt 
na cele produkcyjne — oto ią główni zadania 
Se‘«nu na polu prac ekonomicznych1*.

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki.

Djarjuez lwowski.
Ni e d z i e l a  12. lutego.
Teatr: 0 godz. 31/* popoł, „Noc w Wenecji11, 

operetka w 3 aktaoh Jana Straussa; wieczór o godz 
7. „Wejście w świat*, komedja w 3 akt cli Przy 
byls kiego.

0 godz 5. popoł posiedzenie sekoji literackiej 
wystawy krajowej w gmachu sejmowym

Wiadomości OJODlste. Prof. dr. Stan. S m e 1 k a, 
jeneralny sekretarz Akademji umiejętności, baw: we 
Lwowie.

Z Życia towarzyskiego. Slab panny Wandy 
W a y d o w s k i e j ,  córki notarjrsza w Bóbrce, z p. 
Kazimierzem J a w o r c z y k o w s k i m ,  urzędnikiem 
namiestnictwa, odbył się wczoraj o godz. 7. wieczo­
rem, w kościele parafialnym w Bóbrce.

t  Aleksander Morgenbesser, jak to już tele 
graficznie doniesiono, zmarł w piątek w (Jzerniow- 
caeh Zmarły do ostatnich lat życia brał żywy udział 
w rucha politycznym i przed rokiem jeszcze gorąco 
pracował około założenia „Koła polskiego na 
BuKowińie", które głównie jego inicjatywie za­
wdzięcza swoją egzystencję. W literaturza zajmuje 
Morganbesser pocze tue miejsce jako humorysta. Jego 
poematy: „Obrona Sokołowa*, „Myślący burmistrz* 
i „Plastra*, a osobliwie ten pierwszy, nie mują 
sobie równych. Z powainyoh utworów poetycznych 
miały wielkie powodzenie jego „Dumy historyczne* 
wydane jeszcze około r. 1837, w których z talentem 
uiśladował Nirmcewicza.

Ur. 1816 w Jarosławiu, |wstąpił r. 1827 do 
gian. w Przemyślu, następnie 1830 do gimn. domi­
nikańskiego we Lwowie, przeszedł 1833 na fili zofję, 
a w li*35 na wydział prawniczy. VV r. 1839 roz- 
poezął zawód przy sądownictwie. W r. 1841 został 
atoli uwięziony i przesiedział w więzieniu wspólnie 
z wielu ówozesnymi politycznie skompromitowanymi 
znajomymi do r. 1845. Amnestjonowany objął posadę 
notariusza, którą piast >wał ostatecznie z siedzibą 
w Czerniowcaeh do koóoa życia.

Sprawie ojczystej slutył dobrze i do ostatniej 
chwili nie usuwał się od posług publicznych, naDży 
zatem na świeżej mogile uronić szczerą łzę żalu.
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ZONA ZBRODNIARZA.
P O W T IĆ S G  Z  A N G I E L S K I E G O .

PRZEZ
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(Ciąg dalszy).
Dotknęła ambicję doktora. Z  świecącemi 

oczami postąpił ku nisj i tych dwoje ludzi stało 
przez chwilę obok siebie, patrząc sobie oko w uko.

— Moja miłość jest obrazą dla pani ?1 — 
przemówił nareszcie Ross z gniewem. — Strzeż 
się pani, Ireno; wymówiłaś w tej chwili słowa, 
których nigdy nie będę mógł zapomnieć.

— VNłaśnie tego pragną, doktorze Ross - -  
odpewiedziała z godnością. —  Chcę tego, żebyś 
pamiętał każde moje słowo, które w tej chwili 
powiedziałam, aby podobna scena po raz drugi 
powtórzyć się nie mogła.

—  Jest coś, co najgorętszą miłość może 
w jednej chwili zamienić w nieubłig n \ niena­
wiść —  wyrzekł Ross sycząco. —  Strzeż się 
pani, abyś we mnie nie znalazła nieprzyjaciela.

— Nie zrobi mi to najmniejszej różnicy —  
odpowiedziała dumnie Nieprzyjaźń człowieka 
bsz honoru, jakim pan jesteś, jest mi zupełnie 
obojętną.

To właśnie były słowa, które miłość dokto­
ra Ross do Ireny zamieniły w jednej chwili w 
dysząeą rsmstą nienawiść.

—  Ile razy o pani pomyślę, ile razy spojrzę 
w twarz pani, przypomnę sobie zawsze dzisiejszą 
naszą ro .mowę — powiedział z gorzkim uśmie­
chem. — Nauczę panią rozsądku, nauczę panią 
żałować tego, coś przed chwilą powiedziała, moja 
piękna, wyniosła Ireno 1 Serce twoje zdepczę

Pogrzeb odbędzie się dzi ś w niedzielę o godz. 
2. popołudniu.

*f* Dr. Alojzy Trojan. Depesza doniosła nam o 
śmierci niezmordowanego bojownika o prawa narodu 
czeskiego, dra Tro j ana.  Osobistość to i dla nas 
wysoce sympatyczna — był on bowiem prawdziwym 
przyjacielem naszego narodu.

Urodzony 2. kwietnia 1815 r,, kończył studja 
w Pradze, gdzie też uzyskał w roku 1838 stopień 
akademicki. Był następnie urzędnikiem magistratu w 
Lutomierzycaoh, a później przeszedł do służby rządo­
wej. W roku 1848 był jednym z najwybitniejszych 
oziałaozy: on to zwołał owo słynne zgromadzenie z 
dnia 11. marca, on ułożył adres do cesarza i był 
członkiem wręczającej go deputaoji. W >wwas zamia­
nowany został honorowym obywatelem m. Pragi. Od 
roku 1861 był członkiem sejmu czeskiego, a od r. 
1867, względnie 1869, członkiem rady państwa. Aż 
do ezasu „ugody“ szedł razem z Riegerem — do­
piero od tego czasu zbliżył się do Młodoeztchów.

Zmarły była to wybitna postać parlamentarna 
—  prawdziwy obywatel — wiemy syn ojczyzny 
czeskiej.

Pokój jego popiołom!
Kalendarz. Niedziela (12.): Eulalji P. Wschód 

słońca o godzinie 7. minut 20, zachód o godzinie 5. 
minut 11.

Z Un werstetu. P. Stanisław Czykaluk, rodem 
ze Supranówki, otrzymał ua tut. Uniwersytecie sto­
pień doktora praw.

Żałobne nabożeństwo za spokój duszy śp. 
Jana Kilińskiego, szewca, pułkownika 20. pułku pie­
choty byłych wojsk polskicn, członka rządu narodo­
wego z czasów Kościuszkowskich, zmarłego w Wai 
szawie d. 28. stycznia 1819 roku, odbędzie się w 
poniedziałek d. 13. bm. w kościele 00. Bernaidynów 
o godz. 11. przed południem.

W obronie rękodzieła. Wskutek powziętych 
uchwał przez izbę handlową i przemysłową w prawie 
zminy ustawy przemysłowej odbyło się dnia 10. b. m. 
posiedzenie izby rękodzielniczej lwowskiej.

Po załatwieniu pomniejszych spraw, omawiał p. 
Niemczynowski, jako referent, zapadłe w izbie han­
dlowej i przemysłowej znane orzeczenie, mianowicie, 
iż do prowadzenia pracowni rękodzielniczej kwalifi­
kacje są potrzebne, gdy tymczasem do prowadzenia 
fabrycznych pracowni wyrobów rękodzielniczych kwa 
lifikaoja nie jest potrzebną, jako też, iż czeladzi 
wolno brać do domu robotę. Usprawiedliwiał się, 
dla czego może zbyt gorąco wystąpił na posie­
dzeniu izby handlowej i przemysłowej, ale sprawa 
według nitgo je st tak ważną i tak szybkiego ze 
strony rękodzielników wymagającą pospiechu, że 
wystąpienie jego usprawiedliwione być powinno. Osta- 
teoznie postawił mówca następujące wnioski: Izba 
rękodzielnicza uchwali wybór trzech delegatów, któ- 
rzyby udali się do izby nandlowej i przemysłowej w 
szczególności do członków sekcji z przedstawieniem 
szkodliwości zapadłych uchwał dla rękodzieł i by de­
legaci zażądali od izby reaaumpoji powyższych uchwał, 
dalej, by delegaci zażądali powołania przez izbę 
handlowo-przemysłową delegata ze Stanisłc.wowa, nastę­
pnie, by w miejsce ś. p. Świstenkieso zawezwała izba 
newego delegata (Lwów-Gródek). Ale gdyby się nie 
przychylono do żądań, w takim razie delegaci izby 
rękodzielniczej mają się wstrzymać od udziału w 
uchwalaniu zmian dotyczących ustawy przemysłowej, 
a protest izby rękodzielniczej ma być wysłany dj 
rady państwa i rządu. P. Michalski krytykował za- 
ohowanr się p. Niemozynowskiogo na posiedzeniu 
izby handlowej i przemysłowej. Radził, by nie przyj-. 
mowaó ostatniego wniosku referenta, przeciwnie, brać 
udział i wytrwać do końca, choćby terroryzowano. 
Wystąpić poważnie, wnieść protest przeciw zapadłym 
ucLwałom, a to odniesie skutek, bo wątpić należy, 
by izba handlowa i przemysłowa dopuściła się zbro­
dni na rękodzielnictwie.

Po dłuższej dyskusji, w której brali udział pp. 
Mikuliński, Boliński, Ciuohuński, Tenozakowski i 
Krach, przyjęto wszystkie wnioski p. Niemozyno- 
wskiego, oraz uohwalono zwołać zjazd rękodzielników, 
gdyby żądania tychże nie były uwzględnione przez 
izbę handlową.

Z powodu śmierci Teofila Lenartowicza wy­
słali posłowie polscy do Florencji do rodziny zmrr 
łego telegram w języku francuskim następującej
osnowy:

„Posłowie polscy, zasiadający w parlamencie 
anstrjackim, otrzymawszy smutną wiadomość e zgonie 
znakomitego poety i wielkiego patrjotj Lenartowicza, 
pospieszają wyrazić rodzinie zmaiłego noznoia głębo­
kiego żalu i boleści".

Telegram te_ posłano z podpisami wszystkich
obecnych w Wiedniu posłów polskich

KnstoBz Muzeum narodowego w Rapperswylu p. 
Rnżycki de Rosenwerth, przesyłając na sprowadzenie 
zwł k ż. p. Teofila Lsnartowicza do Polski kwotę 
10 zł., zawiadamia nas, że Muzeum narodowe w 
Rapperswylu posiada cztery rzeźby dłuta T. Lenar­
towicza, a mianowicie: 1. „Śmierć Polaka na Sybi­
rze", marmur, terracota. 2. „Medalion, pani hr.
Mieliyńska , Marmur karraryjski. 3. „Roger Ra­
czyński na łożu śmierci*, terracota. 4. „Samnel 
przeklinający żydów*, terracota.

Na nabożeństwie żałobnem za duszę ś. p. 
Te o f i l a  L e n a r t o w i c z a  w dniu 10. k m. śpie­
wał połączony chór akademizów i techników, który 
zawiązawszy się dopiero w ostatnich czasach, bardzo 
pomyślnie się rozwija.

Grób Słowackiego, otrzymujemy następujące 
pismo: Inżynier kolejowy p. Ambroziewicz będąc w 
roku 1889 na wystawie w Paryżu, zwidzał między 
innemi i grób Słowaokiego na cmentarzu Montmartre 
i znalazł go uszkodzonym. O tern opowiadał mi ten 
pan w styczniu br., zachęcająo do zajęeia się tą 
sprawą. Ja uczyniłem to, zawiązując korespondencję 
z zarządem cmentarza północnego w Paryżu, a kon­
serwator tamtejszy w liście, datowanym z 1. lutego 
br., zawiadomił mnie, źe grób poety, położony w 
dzielnicy 7. rzędzie I. pod nr. 16. Avenue Carrióres 
jest w istocie us z ko dzo ny ,  bo w c a l e  nieu-  
t r z y m y w a r y  i potrzebuje restauracji; koszta, na 
to potrzebne, nie bidą wielkie. O kwotę w przybli­
żeniu zapytałem się w liście, wysłanym dziś do za­
rządu cmentarza. Odpowiedź skoro tylko nadejdzie, 
nie omieszkam podać do publicznej, wiadomości. 
E. Karaś, naczelnik stacji kolejowej w Muszynie.

Dar. Cesarz udzielił z piywatnej swej szkatuły 
gminie Siemiechów, w powiecie tarnowskim, oa bu­
dowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 zł.

Temperatura. Baromet idzie w górę Średnia 
temperatura w tym czasie była -i- 0 3nC ., naj­
wyższa -f- % 4°C., najniższa — 2'3°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku południowy, 
co do siły mierny (3 -  4 ); średnia temperatura 
doby obniży się do — 2°0 , niebo bęlzie lekko za­
chmurzone, a względna wilgotność powietrza około 
90 proc.; _ opad śnieg nieznaczny, zresztą pogodnie.

Pensjonal dla wdów i sierót po oficerach 
Za przyzwoleniem cosurskiem i poparciem materjal- 
nem ze strony ministerstwa wojny, powstała w Lainz 
pod Wiedniem wielce humanitarna instytucja tego 
nazwska. Celem jej; przyjście v pomoc biednym 
wdowom i sierotom pc zmarłych członkach armji w 
ten sposób, iż za stosunkowo niesłychanie niską 
opłatą miesięczną (16, 20 i 24 zł.) będą mogły w 
tym azylu mieć przyzwoite mieszkanie i pożywienie. 
Stowarzyszenie, irtóre powołało do życia ten zakład, 
ozerpie środk? ze subwenoji państwowej, głównie zaś 
z dobroczynności pubbeznej.

Ofiary Dunaju. Lody na Dunaju russzyły one- 
gdaj w niższej Austrji tak gwałtownie, że spowodo­
wały powódź w niej położonych miejscowościach nad­
brzeżnych. Dotyczy to szczególnie miasteczka St e i n,  
które całe stoi poi wodą. Ponadto lodowce przerwały 
dwa przęsła dużego mostu tamtejszego, który ież 
wkrótce runąf z hukiem stu armat w rozszalałe nurty 
rzeki. Stan wody jest wszędzie niesłychanie wysoki 
i fale wdzierają się oknami do opuszczonych przez 
ludność domów. Komunikacja odbywa się jedynie za 
pomocą czóren.

Zmiany w  umundurowaniu. Z Wiednia dono­
szą, że czerwona część ubrania kawalerji i tr^nu 
zmienioną zostanie na szi rą. Zarządzenie to byłoby 
bardzo praktyezne, gdyż czerwony kolor przedstawia 
nadto wybitny cel. Ułani mają dostać napowrót tra­
dycjonalny ciemno-zielony Kabat z czerwonemi raba­
tami Artylerja otrzyma kabaty podwójnie zapinane.

Na 3Z6ŚĆ miesięcy więzienia zasądzony został 
zaocznie poseł węgierski Sima, za obrazę honoru, 
popełnioną dwoma artykułami dziennikarskiemu na 
komisji administracyjnej i starszym ż u panie komitatu 
Gzongradzkiego.

Katastrofa na Zante. Ponowne trzęsienia ziemi 
w d 7. i 8. bm., powiększyły straszną klęskę w 
dwć.inM.ób. ual: donośną telegramy * Aten, Itezbi. 
mieszkańców zabitych i rannych, zasypanych gruza­
mi domostw, musi być olbrzymią niestety. Szpital 
w mieście Zante zburtuny doszczętnie, a ozęćć oko- 
rybh zginęła również pod gruzami. Ilość domostw 
zawalonych przekraoza 3000! W wielu miejscach 
z i e mi ? ,  s i ę  r c z p ę k a  i p o c h ł a n i a  w 
w n ę t r z n o ś c i a c h  s w o i c h  g r u p y  d o ­
m o s t w  w r a z  z l u d n o ś c i ą .  Opisy trwogi i 
nędzy powszechnej, jaka panuje dziś w tym „ogro­
dzie Grecji", są wprost przerażające, Ponad wszystko 
jeszcze, kc idy dzień zamera liczne ofiary tyrusu gło­
dowego. Prześliczna ta wyspa, do niedawna obraz 
istnego raju ziemskiego, przedstawia obecnie widok 
Bpu3toszenia, o jakiem trudu > wyrobić sobie pojęcie 
przybliżone.

Z zazdrości We Wiedniu odebrała Bobie życie 
przez otrucie 66-letnia staruszka, Karolina Steiner, 
z zazdrości o mę a, o 30 lat blisko młodszego, lecz 
z którym żyje już od lat kilkunastu w szozęśliwem 
małżeństwie.

25-letni jubileusz Tow . wzaj. pom. oficjali­
stów prywatnych. Wczoraj o godzinie 6. wieczorem 
odbyło się w biurach Towarzystwa posiedzenie ko­
mitetu, tóry utożrt p rogram uroczystości iubileuszo 
wej. Obchód odbędzie się w czwrrtek dnia 9 marca. 
Po dłuższych debatach ułożono następująoy program: 
Po mszy św., *'ysłuchanej w kościele katedralnym, 
o godzinie 10 rano, udadzą się uczestnicy zjazdu do 
sali ratuszowej, gdzie nastąpi uroczyste posiedzenie. 
Na zakończenie nastąpi wpisywanie się do księgi pa 
miątkowej. Wieczorem po teatrze odbędzie się zebra­
nie w sali kasyna miejskiego. Na popołudnie tego
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mojem i nogami na miazgę,  ̂ tak, j, L pani to uczy 
niłaś przed chwilą z mojem. Oczekujesz pani 
z pewnością powrotu do ciebie Esmonda. wiedz 
o tem, że się to nigdy stać nie może. Ja s:ę o 
to postaram.

Irena była bardzo osłabioną, mimo to pod­
niosła się z fotelu.

—  Odejdź pan —  powiedziała z wysiłkiem, 
v skazując na drzwi —  i postaraj "ię o to, abym 
cię nigdy w życiu nie widziała.

—  Dobrze, oddalę się stąd —  odparł z wy 
zywającym uśmiechem — w najbliższej przy­
szłości usłyszysz pani jednak o mnie wtedy, 
kiedy się tego najmniej spodziewać będziesz.

Irena nie odrzekła ani słów , wskazała 
tylko po raz wióry na drzwi, nie przypuszczając, 
że niestety prędko i w bardzo przykrych dla 
niej okolicznościach spełnią się słowa doktora 
Ross.

Po chwili usłysz?ła w sieni szybkie i głośne 
kroki swego nieprzyjaciela. Niedługo potem 
usłyszała ten ent kopyt końskich i* wiedziała, że 
doktor Ross opuścił dom dzierżawcy.

Nie powiedziała pani C ljde, żt znała przed 
tem doktora, gdy ta weszła do niej i z wielkim 
żalem oznajmiła, że młody doktor wyjechał, mó­
wiąc, iż musi się oddalić, pomimo, że śliczna 
pacjentka bardzo go interesuje

ROZDZIAŁ X XII
Rywale.

Doktor Ross wsiadł do pierwszego pociąga, 
odchodzącego do Londynu, a kiedy wysia’ a łna 
peronie w Charing Cro3S, pierwszą osobą, którą 
spotkał, był Fryderyk Esmond.

Podczas trzech tygodni po ucieczce Ireny, 
zachowywał si? Fryderyk Esmond istotnie jak 
szaleniec. Jego myśli i pragnienia były skiero­
wane na to aby znaleźć niewierną i pomścić 
się. Wszystko inne było mu zupełnie ouo-
jętnem.

Raz tylko tajrzał do pokojów, w których 
dawniej iak chętnie przesiadywał i to tylko, 
aby pozamykać okna i pospuszczać jedwabne 
story. Oglądając się po ścianach, dostrzegł coś, 
co go jak sztyletem raniło w serce. Był to prze­
ślicznie i po mistrzów sku wykonany portret 
Ireny. Szybko i miehinaluie odwrócił się od tej 
pięknej twarzy. W  pierwszej chwili chciał 
obraz zerwać ze ściany i zdeptać go nogami.

— Nie, n ie ! - - zawołał, uciekając z po 
koju —  zanadto ją kochałem i —  mech n to 
Bóg przebaczy — jeszcze ją kocham.

Drżącem: rękami zamknął drzwi, posławszy 
ostatnie spo rzonie do pokoju, jakby chciał 
każdy przedmiot, w nim się znajdujący , uwiecznić 
na zawsze w pamięci

Co robił w czasie następnych dni, Bóg 
tylko jedeu wiedzieć może/ Posiłkował się naj­
sprytniejszymi ajentami policyjnymi Londynu, a 
prry końcu trzeciego tygodnia zdawało się n» 
reszcie, że ich Doszukiwania pomyślnym będą 
uwieńczone skutki m.

Z bystrością, właściwą ich zajęciu, zdołali 
odkryć, że w ogrojdzie szpitala św. Tonas-a 
pomiędzy Ireną, a doktorem Ross miała miejsce 
gwałtowna scena, i iże od tego czasu oboje gdzieś 
przepadli. {

W tym czasie jwłsśnie towarzystwo londyń­
skie było zdziwionęl wiadomością, że Fryderyk 
Eimond podał się ao rozwodu.

Szukano doktora Rossi i szpiegowano 
wszystkie jego porASzenia, we wszystkich w y­
cieczkach towarzyszył mu niewidzialnie ajent 
policyjny. W  ten i^posób dowiedziano się, że 
doktor Ross zatrzymał się w doma pewnego 
dzierżawcy w Sarre y, gdzie przebywała dama 
z wyższego świata. , Rysopis tej damy był na 
pełnie zgodnym z r ysopisem Ireny. Wiadomość

dnia zapowiedziane jest zwyczajne posiedzenie rady 
nadzorczej.

BIagalną prośbę wnoszą mieszkańcy ul. Skarb 
kowskiej, do świetnego magistratu. Szczególnie dolna 
część tej ulioy jest obecnie absolutnie niemożliwa do 
przeoycia. W kutek zapadnięoia się chodnika, masy 
wody, spływającej z góry, zalewają całą ulicę, a 
w dodatku strÓże Krmieniozni dotychczas nie uprzą­
tnęli śniegu z ohodników. Oczywiście największy nie­
porządek panuje przed kamienicą osławionego Arona 
Philippa (nr. 13.), który urządził prawdziwą pułapkę 
na biednych przechodniów. Otóż zwracamy się do ko- 
misarjatu śródmieścia z uza&adnionem i słusznem 
żądaniem, natychmiastowego usunięoia tych niepo­
rządków. Przy tej sposobności podnosimy, że całą ulicę 
Skarbkowską oświetla w nooy tylko jedna latarnia, 
którą w dodatku zasłania jakiś szyld.

Śmiałą kradzież popełniono wczoraj w nocy na 
szkodę p. M., porucznika brony krajowej, mieszkają 
cego przy ul. Dwernickiego 1. 9. Niewyśledzony, do­
tychczas złodziej korzystając z tego, iż drzwi nie by­
ły ua klucz zamknięte, wszedł do pomieszkania 
i skradł suknię, wartości około 100 zł.

W Paryżu zawiązał się międzynarodowy komi­
tet w celu uczczenia biskupiego jubileusźu Ojca św., 
Leona XIII. Prezydentem tegoż komitetu jest Gabryel 
hr. de Caix de S iiut Aymour, tajny podkomorzy pa 
pieski. Z wybranyeh pięciu prezydentów honorowych, 
jest jednym Anglik, książę of Norfolk, a drugim Po­
lak, hr. Jerzy Dunin Borhowski. Komitet ma siedzibę 
w Paryżu — rue du Raeolagh nr. 94.

Fundacja posagowa. Z fundacji imienia arcy- 
księżniczki Gizeli, są do rozdania dwa posagi w kwo­
cie po 700 zł.

O posagi te ubiegać się mogą, zaręczone już 
ubog.D i godne córki, lub sieroty, urzędników jed iej 
z gałęzi służby, podlegającej ministerstwu spraw we­
wnętrznych.

Posagi te nadane będą 20 kwietnia rb. wypła­
cone zaś dopiero po zawarciu małżeństwa, do czego 
obdzielonym posagiem wyznaoza się termin do końca 
października 1993 r. Jeżeliby ubiegająca się o posag 
przed nadaniem tegoż, została zaślubioną, natenczas 
posag traci. Podania mają być zaopatrzone metryką 
chrztu, świadectwem moralności i ubóstwa, jakoteż 
duwodem odbytyoh zaręczyn, wreszcie dowodem, że 
ojciec petentki siuży, lub smużył w jednej z powyż­
szych gałęzi służby i wniesione najdalej do 10. marca 
1893 r. do namiestnictwa we Wiedniu.

W  razie niemożności dostarczenia innego dowodu, 
że zaręczyny się odbyły, należy przynajmniej podać 
imię i charakter narzeczonego.'

Kronika brukowa. Aresztowano Mateusza Pał­
kę, który sprzeniewierzył kilkanaście guldenów na 
szkodę „piekarni karlsbadzkiej," a prócz tego. jak się 
obecnie okazało, brał udział w kradzieży z włama­
niem się popełnionej jessuze w październiku na szko­
dę Emila Breioha.

Ogień kominowy wybuohł wczoraj w realności 
przy ul. Żółkiewskiej 1. 18 wskutek złego wyczy­
szczenia komina.

Wyśledzono i aresztowano niebezpiecznych rze­
zimieszków Mrkitę Dziupaniuka i Jana Majewskiego, 
oraz ict „przyjaciółkę* Katarzynę Semeniczuk. Włamali 
się oni onegdajszej nocy do szynka przy ul. Łamanej 
1. 1, skąd skradli spory zapas wódek i lik.erów, oraz 
cygar. Po spełnieniu kradzieży, dobrana trójka urzą­
dziła sobm w jednym z domów przy ulicy Furmań- 
skiej libację. Likiery spijano oałemi szklankami. Pro­
sto z libacji zabrała policja wszystkich troje do 
aresztu.

-----
Daremnie patrzę wytężonym wzrokiem,..
Przez tuman, który w koło mnie otoczył,
Ni« mogę dojrzeć życia mego drogi,
I tylko pilnie uważam pod nogi
Abym bezwiednie w przepaść się nie stoczył.

A po za siebie og-ądać się boję:
Bo kiedy ozasem zagłębię-ś w wspomnienia, 
Snując przeszłośoi obrazy bezbarwne,
Jeszcze mi więcej życie zdajez ś czarne 
I większa nicość mojegc istnienia...

Zmęczony umysł chciwie wrażeń szuka,
I sorcj sznka chwili zapomnienia,
Ale chwil tokioh niewiele się liczy,
A każda kropla światowej słodyczy 
Sączy się w duszę jadem znieonęcenia! —

Gdy dzieckiem byłem, to mi się marzyło,
Że jasna gwiazdka świeci się przedemną;
Ale czy świat mi zaćmił jej promienie,
Gzy też to było błędne omamienie,
Bo teraz szukam gwiazdki mej daremnie...

Woły mak,.
Z e  „8 K a ły “ w niedzielę l i .  b m wygłosi odczyt 

dr. Głabińsfei Stanisław, prof. uniwersytetu p. t.: „O ni- 
wyoh ustawacii .aiutowych w Austrji'1 początek odczytu o 
gedzisie 5. popołudniu. Wstęp woiny.

Po odczycie odbędzie się wieczorek humorystyczny 
urządzony staraniem Rółea amatorskiego Stowarzyszenia 
„Skała“, wstęp na wieczorek za zaproszer ami.

s p r o w a d z e n i e  ż a ł o b  g p .  T e o f i l a  
L e u a r i o w i c z a  Sigma 1 zł. — Wraz z wykazaneini 
poprzednio 38 zł.

8 b ł a d k i .  Vv wyka.ie składek w numerze z dnia 
8. b m. zaszła pomyłka, mianowicie na fundację imienia 
Kościuszki złożyło kwotę 2 8  zł. 1 3  et. Towarzystwo gimi-

nastyczne „Sokoł“ w Brzozowi e ,  a nie, jak mylnie wy 
drukowano, w Borszczowi e .

Zapiski zamiejscowe.
St a ni s ł awó w.  Nabożeństwo żałobne za spo­

kój duszy śp. Teofila Lenartowicza, lirnika polskiego, 
urządza koro mieszczańskie w Stanisławowie dnia 11. 
bm. o godzinie 9 rano w kolegiacie rzym. kał. ob­
rządku. Składka urządzona w ozasie nabożeństwa, 
przezLacza się na sprowadzenie zwłok do kraju.

Wiadjmośei literackie i artystyczne.
Wiadomości osobiste. Profesor Bolesław D o­

mani e ws k i  przyjeżdża dziś do Lwowa, w celu tra­
ktowania z tutejszemi towarzystwami muz/oznemi o 
c udział w wycioozoe koncertowej do Wiednia.

Rapertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w niedzielę popołudniu o godzinie pół do 4 
„Noc w Weneoji", operetka w 3. aktach Millóokera; 
wieczór o godzinie 7 „Wcjśc.e w świat", komedja 
w 3. aktaoh Zygmunta Przybylskiego; jutro w ponie­
działek przedstawienie składane i pierwszy występ 
miss Annie Abbot.

{on) Teati. Był czas, gdy przedstawienia skła­
dane miały u nas dzień swój, w którym zwykliśmy 
byn w audytorjum widzieć wcale liczną publiczność. 
Od dłuższego czasu dyrekcja teatru zaniechała togo 
zwyczaju — zdaniem naszem — niesłusznie. W cza- 
srch dzisiejszych, kiedy tak chętnie posługujemy się 
„ kar t ą  k o r e s p o n d e n c y j n ą 11, lub „ l i s t em 
k a r t k o w y m 11 w miejsce dawnych korespondenoy 
na kilku arkuszykach papieru — gdy z niezwycię­
żoną bojaźnią bierzemy w dłoń powieść trzy , luo 
cztery-tomową. a z ochotą chwytamy za krótkie no­
welki, zdawałoby się, że interesem dyrekcji jest, 
ażeby chociaż raz na tydzień dać publiczności przed­
stawienie, złożone z utworów, które, następując szybko 
po sobie, nie dają możności krytyki i analizy, a 
zręcznie dobrane, „zapełnią przyjemnie wieczór11. Z 
tego tytułu witamy sympatycznie wczorajszo przed­
stawienie, widząc w niem zapowiedź wznowienia 
b a r d z o  m i ł y c h  wieczorów.

Z góry już zaznaczyć musimy, że układ sztui 
cnegdajszego wieczoru uważamy za nader irafny, nie- 
tylko co do treści utworów, ale nawet co do borząć 
ku, w jakim po sobie następowały. U wstępu, po 
podniesieniu zasłony, mieliśmy duet artystyczni, jak 
rzadki widzieć się daje, Grano fraszkę Dreyfussa 
„Pan i pani* —  panem był p. Ż e l a z o w s k i ,  pa­
nią zaś i jogo małżonką paui Ż e l a z o w s k a .  Mając 
niejakie pojęcie o scenie frrnonsriej nie możemy oo 
bie wyobrazić, ażeby tam drobnostka ta lepiej jde- 
- “ •ną być mogła. Ta pani, pełna moiałow, świętości 
fałszywej i pozorów towarzyskich — ta kobieta, pełna 
temperamentu, która dopiero braseletą ułagodzi się 
daje. ta żona, moraliznjąoa męża, tam, gdzio morali- 
zacja zupełnie jest zbyteczną, nie może znaleźć le­
pszej przedstawicielki, niż jest nią pani Adela Ż e- 
l azowska .  Ale rola jej jest c tyie łatwiejszą, że 
od pierwszej do ostatniej chwili słowo należy do 
niej; o wiele trudniejszą jest rola — w sztuce i w 
życic — małżonka, p. Romana Ż e l a z o w s k i e g o .  
Trudność tej roli polega w tem, że trzeba grać wy­
bornie — bez wymówienia jednego słowa. A jednak 
ta milcząca gra p. Ż e l a z o w s k i e g o  jest wysoce 
wymowna. Począwszy od wejścia, od nerwowego zdar­
cia dziennika, od wypicia szklanki wody z cukrem, 
aż do ofiarowania swej małżonce daru w dzień imie­
nin, była to gra zupełnie skończona — istna . pmfeń 
bez słów"..,

Z kolei ujrzeliśmy nowość - „Lal ota" ,  salonową 
komedję Mailhac’a i Ealevy’ego — obrazek ? parj 
Całego SwlktST TfGSC UlirUzo prosta. Jaronowa ^  mt- 
jąe graó w amatorskim teatrze, bierz* lekcje od La- 
loty, aktorki — bardzo świadomej spraw miłości 
Pomiędzy niemi zjawia się mężczyzna, ubiegający się
0 względy b.ronowej, a posiadający względy Laloty. 
Stąd gniew! a koniro taki, że Lalot- zręczrym kro­
kiem dyplomatycznym, od/yskaje wzgiędy wielbiciela. 
Lulotę zobaczyć warto, choćby dla pełnej finezj5 i 
trafności gry panny P a n k i e w i c z ,  której dzielnie 
sekundowali pp : Sz nag e ,  E . j r o w s k i i T r a -  
pszo.

Drugą nowością, którą wczoraj ujrzeliśmy na 
naszej scenie, była pełna humoru operetka mistrza 
Jakob’« pt. „Pai  mp ol i Per i net te" .  PaimpoPem
1 y? p. Skalski, a pełLą wdzięau Permette’ą pani 
Kl iszewfcka.  Ta ostatnia staje się istotnie sympa- 
tycznem zjaw.skiem na scenie: i postawa * wygiąć i 
milutki głobik jednają jej żywą sympatję. Jedno tylko, 
ozego jej nie dostaje — temperamentu. Być może, że 
to ukryta siła, która się kiedyś rozwinie. Małą rólkę 
Fo n t a n « ’a, odegrał świetnie p. Gasi  ós ki. Cha­
rakterystyka była d skonała Bohaterom jedoak wczo­
rajszego wieczoru był — ...

Zyzio!
Kto jest Zyzio? — To pseudonim zakulisowy i 

artystyczny pana Zygmunta Pnycjlskiege Jego 
„Pierwszy bal należy do tych ut worów, które obok 
„Dramatu jednej nooy*, „Pierwiosnków1, „Dziecia­
ków stanowić będą bardzo długo ozdobę reperttaru. 
Już sama treść serdeozna i peluc wdzięku, Dociąga 
niezmiernie — to tak swojski, tak miły, tak ser­
deczny obrazek! Góż dopiero ujrzeć go na scenie 
w tak świetnej interpretacji! Kazimierzem Wosińskua

tę zatelegrafowano.
Londynie i zaLoi aunikc wano ją natychmiast
Eamondowi Przyjął

do urzędu policyjnego w

tę wieść spokojnie, nie oka-

zująe żadnego wziuszenia; z „cisnął jednak 
wargi, a wzrok jego ndiiwał się mówić o 
zimnej rozwadze, która dyktowała mu, co czynić 
należy.

Wypytał się dokładnie o drogę do domu w 
Sur-ey i pożegnał ba.dzc grzecznie ajenta.

Kiedy tenże się oddalił, zawołał dorożkę i 
udał się do stacji kolejowe; Charing Cros. Za­
kupił bilet i dowiedział się zarazem, że pociąg 
zaraz odejdzie. Po raz pierwszy niecierpliwość 
mm owładnęła. Wybiegł na peron, a w tej chwili 
właśnie uadszer po-: iąg Nim ,eszcze lokomo­
tywa stanęła, otworzyły się drzwiczki * 'agonu 
pierwszej klasy, w przedsionku wyskoczył męż­
czyzna i zderzył się niemal z Esmondem.

Eył to Ross. Zrobił krok w tył i nie patrząc 
na Esmonda, wyszeptał coś n» Zrozumiale, jakby 
przepraszał za nieuwagę. Nagle spojrzał na sto­
jącą przed siebie postać.

— Ah! —  wykizyknął.
Wiktor Ross . Fryderyk Ecmond stanęli na­

przeciwko siebie oko w okc..
Oczy Esmonda z-»błysły złowrogo, a rękt 

zrobiła poruszenie, jakby chciała chwycić pod 
gardło Rossa i zadusić go na mietsen bez par­
donu

— Głaoczu l .. Nie tnta;! — zawołał Ross, 
odzyskując przytomność. — Jeżeli pan masz mi 
coś powiedzieć, to nów i pozwól mi iść daiej.

— Tak, panie, mam z panem kilka iłów do 
pomówi3nia... Chcę panu powiedzieć, że jesteś 
łotrem, a chcę się dowiedzieć również, czy 
jeBteś bezczelnym aroganesim tchóraem, lub nie.

—  Td n r ,ery  ze pan się pytasz, czy z nim 
bić się bodę? —  zapytał Ross chłodno.

— Tak, o tem myślę — odparł Esmond 
krótko.

Ros: zaśmiał się, zgrzytając zębami.
— Najszczerazem mojem życzeniem jest — 

powiedział przyciszonym gi03em —  wpakować 
panu kulę w łeb. Pragnę tego z całej duszy.

—  Gdi * i kiedy się spotkamy ? —  zapytaf 
Esmond. szybko.

— Załatwią to nasi sekundanci— odpowiedział 
Ross — Sadze, że będziemy musieli udać się do 
. raceji; przęjdaie naturalnie trochę czasu, nim

— Aa! Rozumiem! Chcesz pan nędunie 
zemknąć przedemuą — zawołał Eimond dziko —  
ais na Boga, to się panu nie udu. Jeżeli pan 
masz w istocie ochotę bić się ze mną, to któż 
nam może przeszkodzić, ib/Smy kraj w tej 
chwili opuścił, i załatwili sprawę w przeciągu 
czterdziestu ośmiu godzin? Do czegóż nam są 
potrzebni sesundanci i cała ta teatralna szopka 
form etykietalnych, gdy będziemy na stałym 
lądzie ?

Ross zaśmiał się i byłby wybuchnął, gdyby 
w tej chwili nie przyszła mu straszna myśl do 
giowy.

— Po co i w jakim celu mam żyć ualej ?— 
zapytał sam siehie —  chyba tylko dlatego, aby 
się pomścić na Irenie i nu Fryderyau. —  Stra­
szny plan powstał w jego głowie, aby nad oboj­
giem odraza odnieść tryumf.

—  Ponieważ pan się tak gwałtownie doma­
gasz natychmiajtowego załatwienia sprawy —  
rzeał wyzywająco do Esmonda — zrobię panu 
zatem propozycję —  Załatwimy wszystko w pme- 
c ągu pa u godzin, jeżeli pan sobie tego życzy
i jeżeli pan się na to zgodzi. N e potrzebujemy
bynajmniej udawać się na ląd stały, jeżeli natu­
ralnie nie obawiasz się pan -ustępstw, jakie stąd
Wyniknąć muszą. Znt-m jedno bardzo zaciszne
miejsce w Surrey, gdzie możemy rozprawić się
z sobą, nie ob wiająu Się bynajmniej, że nam
ktoś przeszkodzi. Za parę minut odchodzi po­
ciąg do Surrey . Pozostaje nam więc dosyć cza«u
do sprawienia sobie broni. ZgadzasL się P*n
nu tc?

Esmond spojrzał na niego zdziwiony^ 
f  diąg daisay nastąpić
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był nasz Zbo i ńs k i ,  t*n artysta w każdym oelu, 
który stanowi chlubę soeny lwowskiej. Jak też ou grał

„Więc zerwij ją świeżą 
I miłą i ładną,
Nim gromy uderzą 
Nim listki opadną!“

Kto widział niemą grę Zboiiiskiego w chwili, gdy 
pieśń ta rozlega się na scenie, kto studjował każdy 
raoh jego, temu mimowolnie z piersi wyrwał się 
okrzyk zachwytu dla aitysty! Nierzadko trzeba Zbo- 
ińskiemu wytknąć to co krytycy muzyczni wytykają 
Sarassatemu — nonszalancję — ale gdy chce zagrać, 
gdy się przejmie swą rolą, to dłonie Bame składają 
się do, oklasku serdecznego. Dobrze grał p. Tra-  
p s z o  jako Antoni — -a dziwić się temu nic można 
nie tylko ze względu na niezaprzeczony jego talent, 
ale także dlatego, że miał taką partnerkę w Rózi, jak 
pannę Dz i r yt ównę .  Tam gdzie prawdziwy liryzm 
i serdeczna szczerość stanowią treść roli, jest panna 
D z i r y t ó w n a  niezrównaną — bo widzi się prawdę, 
nie sztuczki sceniczne. Widzieliśmy pannę D z i- 
ryj tównę w Krakowie w tej sztuce i musi­
my przyznać, że talent ^jej spotężniał i dziś 
imponuje, Jestto artystka bezpretensjonalna, która 
gra dla sztuki —  nie zaś dla tego, aby zrobić kon- 
kietę. Odrzuca słusznie każdą k»kseterję sceny z pu 
blicznością i gra nie ,,do n i e i a, ale „(fla  niej " .  
I to właśnie, oo nam się w grze panny Dzirytowny 
bardzo podoba. Wczorajsza jej Róża. która daje nam 
poznać nietylko artystkę pełną wdzięku, nL wyborną 
f i&BMÓkę i milncbuie głosem swvm władającą śpie­
waczkę, była prawic dla niej pisaną.

Wyborną była pani C i c h o c k a ,  a otoczenie 
dobrane doskonale.

Ale dlaczego Zyzio był bohaterem wieczora?
Oto dlatego, że przez pięć minut dziękowano mu 

oklaskami, że nie zadowolono się jego ukłonem z lo­
ży, ale zmuszono go pojawić się na scenie, Po pię- 
tnastem przedstawieniu tryumf nie lada.

W teatrze było pełno'
Z Tow arzystwa filologicznego. W sobotę, dni"

4. lutego odbyło się pierwsze zwyczajne posiedzenie 
Towarzystwa filologicznego. Na wstępie zakomuniko­
wał przewodniczący dr. ówiklińcki licznie zebranym 
członkom zaproszenie na zjazd filologow (. 'zer- 
samndwng deutscher Philologen and Schubnanner) 
we Wiedniu, nadesłane z prezydjum komitetu na któ 
rego czele stoi radob dworu prof. Hartel. Zjazd od­
będzie się w maju od 23 — 28. rb., a komitet zapra­
sza nań takżt filologów węgierskich i słowiańskich. 
Chcący wziąć udział w tym zjeździe, zasięgnąć mogą 
bliższych wyjaśnień i informacyj n przewodniczącego 
towarzystwa. Wśród dyskusji nad planem dalszych 
prac towarzystwa, pojawił się wniosek prof. Sołty­
sika, aby ozłonkrwie zajęli się przekładem polskim 
Politei ateńskiej Arystotelesa. Pismo to, odkryte i 
wydane przed dwoma laty z papyrusu egipskiego 
rzuca sporo światła na rozwój instytucyj ateńskich i 
rozjaśnia w niejednym względzi* dzieje wewnętrzne 
Aten. Słusznie zatem poaniosł wi ioikoda w ca, że to­
warzystwo przekładem tym odda niepoślednie usługi 
historykom . przyczyni s'ę do zaznajomienia szerszych 
warstw z tą cenną publikacją. Wniosek przyieto 
z zapałem, u znaczna ilość członków oświadczyła go­
towość do wzięcia udziału w tej pracy. Przekład ma 
się ukazać w niedługim czasie jako zbiorowa pracb 
członków towarzystwa. Najtępnie p. Józef Szydłowski 
wygłosił odozyt: ,0 stosunku obu Elektr, Sofokleso- 
wej i Eurypidesowei. z uwzględnieniem Questei 
Alaohyia, w którym podał treściwie i barwnie wyniki 
swyoh gruntownych studiów.

nF-udzio‘ , najnowsza komedja Stanisława Grey- 
bner-, wytrawiona w Warszawie, bardzo przychylnie 
przyjętą została pnez publiczność i prasę. Z obszer 
negn sprawozdanie Kazimierza Zaleskiego pi zytaczamy 
następując ustęp;

nP. (Jreybner —  według mojego zdania —  ma 
niez&przrezony talent komedjopisorski Jest ciepło i 
uczucie w czterech figurach najstarszego pokolenia z 
„F redzia "; djalig żwawy i dowcipny płynie autorowi 
głodno, soeny wysnuwają się zrpzric jedna z dru­
giej, znajdzie się i koBczna sytuacja i zasól- dnbro- 
durznego humoru, Bzozególniej w pierwszym akoie. 
Temperamentu scenicznego ma p. Greynner bardzo 
wiele, a szczególnych pomysłów pisarza scenicznego 
mógłbym przytoczyć kilka i to niepośledniej war 
tośoi. “

Sztuka doskonale graną była pnez ai 
warszawskich.

Gospodarstwo 1 przemysł i handel
K o n w e r s ja  d łn g A w  p a u  t w o u j e b .  Do­

tychczas nie obliczono wy ni; u suhszrypcji na nowe obligi 
państwowe. Dołyohrzasowe prace wykazują jednak, że re­
zultat subskrypcji pi-awyże za wszelkie oczekiwania. Zgłosze­
nia wymiany w tej połowie monarchii wynoszą 90 do 95 
proc., a spodziewano się tylko 70 do 75 proc Również w 
k f^ c i sorony węgierskiej pokryte w subskr j  J_90_proc.

Obliozenia potrwają jeszcze ezas jakiś, poezem dopiero bę 
dzie można oocnió doniosłość faktu izeczywiście niezwy 
kłego powodzenia podjętej operacji finansowej.

Ostatnie wiadomości.
Podczas onogdajsBego wiecu w Piznan a 

silae wrażenie wywarły mowy mecenasa Woliń­
skiego i ks. Kantecktegu. Woliński mówił o sto­
sunku papieża do spraw społecznych. Kościół — 
podnosi mówca —  jest opoką wobec bnrz socja­
lizmu. W  encyklice socjalnej podniósł Leon 
X Ili. nowe hasło, że z socjalizmem walczyć na­
leży ogniem prawdy i mieczem wiary, a nis wy 
jątkowenii prawami, policją i wojskiem. (Huczne 
oklaski). W dflszym ciągu rozbierał mówca 
encyklikę, oraz żądał wolności Kościoła i przy­
wrócenia świeckiej władzy papieża. (Oklabki). 
Papiestwo nie zagraża żadnemu państwu (Okla­
ski). Mówca wita z radością, że papiestwo i ce­
sarstwo podały sobie jnż po części ręce na polu 
reform socjalnych i spodziewa się dalszego usamo- 
wolnienia Kościoła, oraz reformy szkoły, miano 
wicie w duohu przywrócenia praw języka ojczy 
stego. (O ikski). U nas niech panuje zgoda, a 
będzie zwycięstwo. (Burze oklasków),

Następnie sabrał głos ks. ar. Kantecki i
mówił o stosunku papieża do narodu polskiego. 
Prawdziwymi przyjaciółmi Polski byli tylko pa­
pieże. (Oklaski) Św. Stanisław i Grzegorz VII 
oohronili Polskę od cezarop ipizmn. Nie kto inny 
także, tylko papieże, ochronili Polskę od herezji. 
Papież protestował przeciwko rozbiorowi Po)sk> 
Pius IX . kazał się modlić za Polskę całemu 
chrześcjaństwu. Leon X III , jako biskup peruzyj 
ski, zbierał składki na Sybiraków. W przemó­
wienia do deputacji wielkopolskiej oświadczył, że 
Polskę nosić będzie w serou; w pielgrzymce sło­
wiańskiej Polaków wyróżniał; unitów wprawdzie 
nie mógł obronić, ale przeprowadził przynajmniej 
mianowanie dziesięciu biskupów polskich; pole­
pszył położenie Kościoła w Niemczech, a teraz 
usilnie pracuje nad ulgami dla Polaków; kardynal­
ską godnością zasncayceni zostali: Czacki, Ledó 
chowski i Dunajewski. Seminarjum polst ie w 
Rzymie otaozane jest szczególnie igzą opieką 
Papież odznaczył . honorowemi znakami wielu 
Fol kćw, a nareszcie przysłał arcypasterza ro 
deka. (Przeciągłe oklaski). Jak kiedyś od nas 
Wmlkich i potężnych, okazywana była wdzię­
czność papieżowi, tak jest i dziś okazywana od 
skromnych, ale równie wiernych. Niech żyje pa­
pież, przyjaciel Polski. (Długotrwałe oklaski).

Czego yłaściwie chcą antiparnelliści ? Pyta­
nie to jest dzi i o tyle więcej aktuame, iż w po­
niedziałek (18. bm.) ma nastąpić w angielskiej 
izbie gmin odkrycie i-lendzko-Glad„tonowskich 
tajemnic. Owoz odpowiedź na pytanie rzeczone 
zawiera artykuł przewódcy antiparnchstów, Ju­
styna Mj>c C a r t h y ’ego, pomieszczony w tygo­
dnika Homerule. Tedy, zdaniem jego, musi być 
przedewszystkiem z n i a  s i o n ą  ustawa Pitt’a 
o u n j i  Irlandji z Anglją, która jepi źródłem 
wszelakiej mizeiji irlandzkiej. Autor nie zna je ­
szcze treści nowego bila Gląds.one’a dla Irlandjii, 
lecz gdyby w nim premier angielski nie przy­
znał Irlandji stanowienia dowolnego o Bwoioh 
sprawach wewnętrznych, to i on będzie przeeiw 
niema głosował. Dalej powiada przewódca anti- 
parnellistów: „Irlandczycy nie chcą mieć żadnoj 
kcntroi. nad n,nrodowemi sprawami Anglji, Szko­
cji i Walji W  r. 1886 zgadzała się Irlandja na 
usunięcie sir jei reprezentacji z parlamentu an­
gielskiego, jeśli ten krok mógłby ułatwić przyję­
cie H o m e  r u le ’a. Narodowcy i dziś ijsszoze 
są gotowi do takiego kompromisu, Wielu z nich 
bowiem proponowałoby własny parl iment nad 
)ń estminsterski.4 Lsnz H so Carthy sam nie jest 

apątrywania. Nie pi agr-ie reparowt e Irlae- 
dj. od p. rlamentu ang:elskiego, gdyż ma przed 
ezyma te lłogi« _o»aay, kieuy Anglja, Irlandja, 

Szkocja i W  alja stanuwić b la . n i e z a w i s ł ą  
f e d e r a c j ę ,  której każdy członuk ztjmująe 
lię o s o b n o  swemi właseemi sprawami, ia  
w s p ó 1 n e m zgromadzeniu uchwalałby to wszy­
stko, co całości dotyczy Sprae a veta nie na- 
starczy wielu trudności. Każdy Anglik, oświad­
czający się za K r me r u l e ’m, pragnie, aby wy­
naleziono sposób i drogę ao tego, iżby parlament 
brytyjski, w razie potrzeby, mógł założyć veto 
swoje przeciw ustawodawczemu sejmowi w> Du­
blinie Konstytucja parlamentów k o l o n j a l n y c h  
zawiera w tym wzgląd sio postanowienie, a j 
dnak dotychczas nie b y łj ono ani razu w zasto 
suwaniu. Zasadę lęw rcdzaju k o n t r o l i  angiel­
skiej nad sejmom irlandzKim, p r z y j m ą  Irland­

czycy — Z tych euuncjacyj jest wiaoczne, żo 
antiparnelliści przecież ODUŚcili już niejedno ze 
swoich dawnych urosżczeń.

Rada paastwt-
wNa piątkowem posiedzenia izby posłó 

ciąga debaty nad „szkołami ludowym i polemi­
zował morawski Młodoczech T u c’z e k z^onegdaj- 
szemi wywodami Fuchsa i wykazywał, że Czesi 
posiadają o 8u0 szkół ludowych mniej, niż im 
się należy, z tego też powoda jest przepełnienie 
w szkołach czeskich. Dalej zaznaczył, że Czesi 
morawscy uważają się za składową część korony 
czeskiej.

G a u t s c h odpierał zarzuty Herolda, co do 
programu rządowego. Omawia) punkta, dotyczące 
wpływu Kościoła na bzkołę Polemizowtł z kle- 
rykałami, którzy występują przeciw obecnej 
szkole i powoływał się na ministra wojay i spra 
wiedliwcści na tę okoliczność, że od czisu dzia­
łalności obecnej szkoły, inteligencja wśród' ludu 
wzrosła, a liczba przestępstw zmalała. Wpływ 
kurji oJ cz&sów wojny 80 letniej na państwo ni­
gdy nie był tak silny, jak dzisiaj. Złamana 
w roku 1869 potęga kurji, wzmogła się dzi» w 
połączeniu z władzą świecką. Mówca cytował 
słowa kardynała Raaschera, iż religja mało mo­
że się spodziewać od konserwatystów, gdyż ci 
uważają ją za środek do własnych celów. Mie­
szanie r«>igji z polityką szkodzi kościołowi. W y­
stąpienie klerykałów przeciw szkoie, przypomina 
owe jezuickie zdanie, że narodowość jest azi*- 
dziczną nieprzyjaciółką religji. Mówca zbierał 
żywe oklaski.

(Teiegram „Dziennika Polskiego. )
Wiedeń 11. lutego. (Z  iżby posłów.) W  dal­

szym ciągu posiedzenia p S u e s s zwrócił się 
przeciwko ministrowi G a u t s c h o w i ,  twierdząc, 
że właśnie ostatnia mowa tego ministra i jego 
przyrzeczenie administracyjnych koncesyj w kie­
runku kleryktlizacji szkoły, skłoniły lewicę do 
odrzucenia programu rządowego. Następnie w 
znauy już do przesytu i zużyty sposób polemi­
zował mówca przeciwko ks. S c h w a r z e n -  
b e r g o w i ,  odwołując się na wszystkie istnie­
jące nauki; wreszcie powrócił znów do pro­
gramu, zapewniając, że już to, co program za­
wiera na polu szkoluictwa, wystarcza dla 
jego stronnictwa dla odrzucenia całego pro­
gramu.

P. M o r s e y  (z klubu Hohenwurta) di wo­
dził, 23 wolność sumienia wymaga, by szkoła 
nie była państwową. Katolicy rie mogą z czy- 
stem suLiieniem oddawać dzieci do dzisiejszych 
szkół Mówca zastrzega się przeciw mieszania 
go z antysemitami Zna i szanuje wielu bardzo 
zacnych żydów. Zresztą— powiada — jeżeli znajdę 
biednego żyda, pokrytego ranami, na ulicy, to 
sam go podniosę i ns rękach zaniosę do szpi­
tala. luna rzecz z żydami, którzy nic szanując 
żidnej wiary, domugaią się bezwyznaniowego 
wychowania w szkole.

Po przemówieniu referenta B e e r a przyjęto 
tytuł „szkoły ludowe'1.

Następne posiedzenie we wtorek.
Wiedeń 11. lutego. Komisja kolejowa obra­

dowała wczoraj dalej nad programem kolejowym 
rządu.

P. J a x  przemawiał za zaprowadzeniem 
podatku transportowego, z którego dochód mo- 
żnaby użyć na subwencjonowanie nowych bu­
dowli kolejowych

P H e : l s b e r g  sprzeciwił się temu wnio­
skowi stanowczo.

P. N i t s c h e żądał, aby państwo zs ciągnęło 
pożyczkę 200 miljonów reńskich, w ten sposób 
nowiem mogłoby poprzeć wszystkie projekta.

P. R u s s  wykazywał, że tak wielkiej sumy 
nie potrzeba, lecz dla wybudowania sieci kolejo­
wej, obejmującej 1800 kilometrów, wystarczy 
subwenoja państwowa 36 miljonów reńskich, 
płatna w 5 latach.

Pp. B l a z e k  i K a f t a n  oświadczyli, że 
wezmą udziału w głosowaniu, wszelako nie chcą 
tern bynajmniej prejudykować o zAfibowaniu się 
kluba n łbdoć&eśKiegó n pełnej Izbie.

P. H o m p e f f c E  wyhasywał konieczność 
budowy linji Rozwadów-PrzeworBk w odgałęzie­
niu do Rzeszowa Ludność w tych stronach bo 
wiem jest w  nędzy, a budowa tej kolei dostar­
czyłaby jej chleba.

P S t r u s z k i e w i c z  oświ rdizył, że jeż li 
sią żąda, aby Galicja świadczyła pa&Btwu tc sa­
mo, cc inne prowincje, czego zresztą oamaby 
pragnęła, to potrzeba ją takż9 traktować na ró 
wni z innemi prowincjami, a nic tamować jej 
rozwoju ze wzg'ędów partyjnych.

P. N i t s c h e  odpowiedział, że w akcji tej 
nie gra roli zatlna polityczna animozja, lecz tył­
ku rzeczowe pobudki.

P. S a c z e p a n o w s k i  wyuazywał, że 
przerzucenie tą akcji na kiaje przez stworze­
nie tbkźe dla Galicji ustawy o kolejach lokal­
nych, jaką wydano dli Czech i Styrji, byłoby 
niezawodnie dla państwn wielką ulgą finansową, 
państwo bowiem n.e potrzebowałoby wydawać 
żadnego kapitała, lecz tylko zagwarantować 
rocuny dochód. Zresztą n:e powinno się w tej 
izbie, podzielonej na stronnictwa, przedewszy- 
stkiem myśleć o polemice, lecz rac ej szukać 
punktów stycznych, które właśnie n» polu eko' 
nomicznem najłatwiej znaleść się dadzą.________

Telegramy „Dziennika Poiskiego/
Czerniowce 11. lutego. Wczoraj zmarł tu 

Aleksander M o r g e n b e s s e r ,  autor słynnei 
„Obrony Sokołowa".

Berlin 11. lutego. Agrarczycy coraz gwał­
towniej występują przeciw traktatowi handlo­
wemu z Rosją. Wszystkie towarzystwa rolnicze 
przygotowują w tym duchu petycję.

Paryż 11. lutego. Dziś poseł L e y d  et  w 
porozumieniu ze skrajną lewicą, wniesie do 
rządu interpelacją co do ogólnej polityki.

Paryż 11. lutego. Wszyscy w procesie pa- 
naiuskim skazani wniosą zażalenie nieważności, 
żądając uznania zzdawnienia zbrodni. Co do sta­
rego L e s s e p s a ,  nikt, zdaje sic, nie myśli o 
wykonamu kary. Wyrok zapadły, według usiaw 
francuskich staje sie prawomocnym dopiero po 
osobistem stawieniu się skazanegc Jakc chory 
Lesseps do osobistego stawienia się nis będzie 
jndnbk zmuszany.

Bukareszt 11. lutego. Królowa N a t a l  ja  
przybyć ma wkrótce do J a s s. gdzie u siostry 
wyczekiwać bądak załatwienia tormalności, 
poczem nastąpi ponowny ślub z Milanem.

W ie d e ń  11. liuego. Po zamknieoiu giełdy połu­
dniowej notowano: Kredyty 324-J5; l&enderbanki 237 40 ; 
inglosr 151-80; sztacbonr 300 25) lombardy 94 62 ; 
renta majowa 98-92; wegie.eka łoi. renta 115— ; wgg. 
koronowa 94 67; losy tureikie 48-70.

Paryż 11. lutego. Oaultiis donosi, iż jeden 
z wybitnych deputowanych zamierza —  jeśli 
będzie pot sebnem —  wnieść w izbie piujekt 
ustawy o ułaskawieniu Ferdynanda Lessepsa.

Bruex 11. latego. W  zybach państwowych 
bas tuje około tysiąca robotników. Spokój dotąd 
nie zakłócony. Wszelkie środki ostrożności za­
rządzono.

Berlin 11 .lutego. Freisinnige Ztg. donosi, 
że w kołaoh rządzących coraz bardziej się z tern 
oswajają, iż z powodu przedłożenia wojskowego 
przyjdzie niezadługo do rozwiązania ra chstagn.

P rzyje cha li do Lw cw a .
dnia 10- lutego 1893 r 

HOTEL 20R7a D. Słoneeki z Jurowiec. E. Pogór­
ski z Podola ros. B. Mniszek ze Skwarzawy. H. Heeniger. 
A. Krongold z Przemyś a

HOTEL FRANCUSKI. I. Kellermann z Kańczugi 
1, Eisanerein, I. Feuerstein z Drohobycza. S. Jazsy, E 
Zukemand., A. Mayer S. Kalmar z Wiednia. 1. Eolbu- 
szewski z Piebieszowa.

HOTEL IMPERIAL I. hr. Prószyński z Rosji. 
I. hr. Myeieieki, dr. Smolka z Krakowa. I. br. RomasZESu 
z Horudenki. A. Micewski z Kreehowa. E. Lukasiewicz z 
Podwełoczysk M. Biliński z Wiedma O. I. Oihak z Pragi. 
S. Janko z Roszony. K. Krasiwssi z Tysinienicy. S. Wy- 
branowski z Kimirza. T. hr Hosayski i Umiesza.

NADESŁANE.

Dr. Stanisław Cbmiński
a a w c . k a t  k r a j o w y

otworzył kancelarie we Lwowif ulica A aidem icka 1. 11, 
I I  piętro obok szkoły Wydziałowej im. król. Jadw igi. 

Godziny ur/ędowe od 9—12 rano i od 4 —6 popołudaiu.

. Hr. H n l  Sold
b y ł y  s e k n n d a r ju s z  s z p i t a l i  ftw. L u n r z a  

w  K r a k o w i e  i l0 9  1—4

ordynuje obecnie w  Złoczowie.

Di'. Uhma
a s y s t e n t  ś .  p. dr. K r ó w c z y ń s k i e g o

ordmuje nadal przy ul. Lindego l. 7.

Cennik
Nasion, Jarzyn, Traw polnych i krzewów, Iioślia, wszelkieh 
drzew owocowycb i krzewów J a n a  T eod ora  K lim o ­

w icza  wyszedł z druku, na żądanie rozsyłam „franco".

Lekarz chorob dziecięcych

Dr. Zdzisław  S zyd ło w sk i
ordynuje 1159 1—2

o d  3 . d o  5 -  n lie s . T e a t r a ln e ;  1. 5 .

Ksawery Buclkowski
b. mistrz baletu teatru rządowego Warszawskiego 

i Lwoioskiego 
Dyplomowany przez dyrekcję rn.uk i umiejętności w 

Warszawie.
Udziela naukę tańców w zakresie wyższego wykształcenia 
fizycznego z szczególnem uw/gi "dnieniem form i zwyczajów 

towarzyskich.
R y n e k  1. 1 3 , I .  p i ę t r o .  1168 1—1

Specjalista chorób stórojcli i Teiermli

Dr. Kazimierz FouM i
po odbyciu specjalnych studjów na klinikach prof. Fouraier 
Besniere w P a ryżu , Lassara w B e r l in ie .  Koposiego 
w W ie d n iu , lamie xka przy ulicy Sobieskiego 10. 
1014- Dom przechodni z ulicy Wałowej 1. 9. 1—?

Ordynuje od I I .  do 12. i od 3. do 5.

Speojailsta chorób uszu nosa i gardła

Dr. J. REINHOLD
em. Demonstratc. na klinikach prof. Grubera i Stoerka i b. 

sekundarjusz szpitala powszechnej we Wiedniu
Ordynuje ulica Jagiellońska i. 2, od 10 do 12. 

i od 3. do 5.

Wszoob nauk lekarskich

D r. S . R E I N H O L D
dentysta

ordynuje ul Jagiellonka l 2
od 9—12 i od, 2—5.

M .  J O N A S Z
DOM BANKOWY I KANTOR W YM IANY

we Lwowie, uiiof „ Llaćska i. 3,
kuouje i sprzedaje wszelkie efekta i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym.
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli­

czenia prowizji.
P r o m e s y  n a  S '/c l o s y  a n s t> . Z a ó ł a d  

b r i d y t o w e t "  z t e m ik ie i r e .  1016 1—?

M ó na wygrana 50.000 zł.
C ią g n ie n ie  d n ia  1&. lu t e g o  1 8 9 3  r o k u .  

N a  lo s ,  z a k n p k o u y  v. t y m  k a i - t o r z e ,  p a d ł a  
g łń w n a  w y g r a n a  w  k w o c i e  »O.L >9 z ł ,

J e n e r a ln a  r e p r e z e n t a c ja  d l a  U a l i c j i  
n ą J k o g a tH z e g o  w g w ie c ie  r o w a r z y g f w a  
w z a je m n  y< h  n t ie z n  .e c z e d  n a  ż y c i e  „ T h e  

K O K  K A L O Ż E S I ł  1 8 4 3 .

baczność na. znak. wypalony na korku, oraz 
czerwoną etykietę ? Orłem zaleca się ze 

‘wui na IIIinugłętNf na liczne fałszowania.

M a t t t f e p  | ie ssM lie l# j m z a i f .

Przypominamy, że jeneralnym depozytorem W i n a  
C lia s c ia in g  we Lwowie jest aptekarz Mikol&scb

Powodzenie Santaln Midy jest wielkie, ale 
wiele młodzieży ze względu na oszczędność, ku­
puje po niskich cenach kapsutui, zawierające zna­
czną dozę esencji z drzewa cedrowego i kopaiwy, 
stac. bole żołądka, kolki i niepowodzenie, których 
można naiknąć, wymagając napisu M.dy na każdej 
okrągłej kapsułce. 20

W yborne mleko
z wzorowo urządzonej szwajcarskiej staj­
ni w Sygniówee pod Lwowem we da­

szkach 1-litrowyeh, plombowanych,
p o  10  c t . z a  1 litr

z do.tawą do domu, 1—2 
Zamawiać można w składzie mate- 

rjiłów Leopolda Lityńskiego, przy ulicy 
Kopernika 1. 2 i w Kantorze mleka ste­
rylizowanego przy ul Kopernika 1. 20.

Jedynie restauracja

M u ł y  i i a p f c a
w o  L w o w i e ,

o d  r o k u  I 8 5 3 ls tn le j< | c a , posiała 
własny skłaJ n a j l e p s z e g o  P I W A  
u K Ó ę i  H ś K I E C iO  z  B ro w a ru  
J a n a  b ś i z a  w  O k j i - n .  ie , które 
swą dobrocią wszelkie inne piwa prze­
wyższa, jako też P 1 W 1  L W O W ­
S K I E G O  z  b r ,  warta L i l l e n -  
f f l ld a  1 Sp . v e  L w o w ie  Najprze- 
Jiriejsze p i w o  o k o c im s k i  k o ­
ki t u je  b l o r ą e  d o  o m n  i i  *>t.. 
zaś lw o w s k i  l e ż a k  m a r c o w y  
l t t  c t .  z a  l i t r .  Sługi, posyłane do 
mi ie po piwo, mają wykazać się moim 
biletem na dowó. , .'c piwo z mej restau­
racji pochodzi. Kuchnia zdrowa, smaczna 
i * tnia. Wybór potraw wielki. C o d z i e n ­
n i e  w y b o r n e  f l a c z k i  i inne gorą­
ce i zimne przekąski śsiadankn .re Usłu­
ga skrzętna i rzetelna. Wszelkie zgło

1Ó08 kreślę się uniżonym sługą 1—?

Naftuła Toepfer,
właścioiel restauracji pod 1. 12, 

rzy ulicy Trybunalskiej ve Lwowie.

J A N
j a r z y n a .

i jubiler i złotnik ,
I we Lwowio, pi. k #  soki
- poleea swój bogato za- 

A> opatrzony skład wyro- 
bów jubilersk.ch, zło 

4m v \  tych i srebrnychpo n.bjniższy eh cenach.

N a  s p r z e d a ż

KAMIENICA
we Lwowie, łuż obok ogrodu Jezuit-kiego 
położona, o dwóch frontaeh, cena 120.000 

zł. a. w.
Bliższych wyjaśn'eii udzieli kanc &■ 

larja Wgo dra Włodzimierza FI r o s  iii ■ 
s. k i « g  j  adv oLat_ we Lwowie, ulica 
Mickiewicza 1. 6, II. piętro. 1 v27 1—? 

Pośrednictwo wykluczone.

Najwyl orniejaz©

Cukry deserowe
które praea Bzan * -dl ior aa naj­
lepsze uznane zostały V, kilo mięsza- 

3 nych zł 1*20
V, kilo ( i—  “  p r o s z k o w a n e

uszkach blaszanych zł. 1 50.w p 
7. i-iloifo C z e k o l a d y  d o s k o n a ł e j

po 80, 90 et. i wyżej 
V1 kilo Karmelków mięrzan.

75 ct.
p o l e c a  1013 1— ?

HENRYK TRETER
właściciel parowej iLbryM caeit, lady 

Lwów, ul. KoperniKa I. 3.

Taniej niż wszędzie 1
K o s z u l e  męskie, w naji psżycb 

gataakaoh, deskom .e szvtcT sz'.uka od 
75 et., 1 - ,  120, 140, 175 do 2 30.

Kalesony podwójnie szyte, urn 
one, para 50 e t, z nieis uego płótna, 
para 95 et dymkowe najlepsze para 
1-40 — polec , 10u6 1—1

M A K S  M U k L F E L  D
Lwów, tty n ek  3 9 .

Leopold Ltyński
magister farn.acji

L w 6 w ,  3. K o p e r n i k a  3.

Kto cierpi na zęby 
niech używa

L ą d e m !
sprowadzoną najlepszą rosyjską pra­

wdziwą. karawanową

H E R B A T Ę
Poleca Szanownej P. T. Publiczności 
1088 najtaniej I—1

Jedyny wyłączny skład herbat 
i d o l f  Ń i n g e r

Lwów, ulioa Sykstaskfc-liezba 17. 
Na pj-ow'neję wysyłam od 1 kigr frauko.

ŁTzewyDiTłB w m m  i zsiscis

izez S u & n  sprowadzane

D E N T Y N Ę
a wnet zapomni, że podobnego doświad­

czał cierpienia.
Cena flaszec-zki wraz z przepisem użycia 
] 032 80 et. w. a. 1 _ ?
Na prowincję wysyła sie odwrotną pocztą.
Leopold Lityński, magister farmacji

Lwów, 2. KoperniKa 2.

P. T. Panów lekarzy
reflektujących ud 1, mają 1893 na 
kierownictwo z a k ł a d u  w o d o ­

l e c z n i c z e g o

„ M a r j d a k u
koło Lwową,

ewentualnie na s p ó ł k o  uprasza 
o porozumienie się właścioiel tegoż 
zakładu.

Emil BerteifMljan Rraier
L w ó w  lub „ M a r j o w k a "

poczta Lwów. 1058 l — ?

urządzoną z możliwym komfortom 
otworzyłem

przy u*. Żółkiewskiej I. 6.
Z uszanowaniem

Teodor Sobalniefoi
(.Impressa*). 1220 1—1

D z i e r ż a w a  
około 1.300 morgów znakomitej
pszennej gleby z porselnią i dosko- 
nałemi budynkami w  n a j l e p s z e j  

B n k o w iń s k ie J  z ie m * .

M e ją te k  
I aCO mórg w  dwóch folwarkach
kapitalną) ziemi z odpo wiedąemi bu­
dynkami i z dużym zasiewem n a  
B u k o w i n i e  d o  s | i r s « d « u ia .

Bliższe szrzegóły u <?. L ukas*e- 
w toza , Czerniowce, uL Kusurorssa 23. 
Ekspea. anons. Horowitis, Czermowce

•J"

H E R B A T Y

{,} rf. 2, 2-80, 3 20, 3*60, 4, 440 i 5 rł 
za funt — 500 gramów.

Wysiewki herbaciane
po zł. 150 i 1-70 za funt — 500 gramów

z. zupełnie świeżego transport"

poleca, handel

ST. MARKIEWICZA

OOOOOOOOar3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

§ H E R B A T Ę  Familijną g
g  */> b i lo  1*80 i 2  zł. g
8  Znakomite w y d iE J T E f  i  jurbat 8
o  ’/> k ila  1 40 i z ł. 1-70
8  1018 poleea HANDEL 1—?

Alberta Szkowrona
Lwów, plae Marjaeii L 7.

T—T 1011

we Lwowie, w Rynku I-

Kucharka Polska
przez F L O B E N T i T N Ę  i W A N D Ę .  

Ozęśó drugf. — V>Tydaoie piąte 
obejmuje:

O przyrządzaniu ptactwa. Potrawy z dro­
biu. Zwierzyna i p.aetvo dzikie.

L e g o m in y  w y b o r n i  jak : Budenie, 
Omlety, Ptysie Strucie Pianki, Galarety, 

Kremy i t. p.
R o z n ia it ©  P a s z t e t y ,  jak z zająca 
kaczek, kuro atw, kwiczołów i wszelkiej 

zwierzyny.
Ciasto FrfiiTie i maś. ne do Fdszt:tów. 
Najrozmaitsze Auszpiki i Majonezy. 
Wszelkie Kompoty i Sałaty. Marynowa­
nie doskonałych Synek.  Sporządzanie 
wyborny«n wiejskich Kiełbas. Ozory, 

Półgąski litewskie i t. p 
b y g p o i y c jH  o b i a d ó w  na każdy 

dzień f roku. 1183 1—1
C ena 5 0  centń-w.

Po przesłaniu pr/esazsm pocztowym t»d 
centów, uskutecznia się przesyłkę franko.

M e r n i a  narodowa ? .  M a iM c g e
Lwów, ul. Kop“"Lika 1. 7.

Jeszcze Polska nie zginęła!
P ieśn i pat“jotyczne i narodowe — zebrał 

F ra n c isz ek  B a r a ń s k i .
Zbiór ten zawiera m e l o d y j ,  

ktere mogą być grane na fortepiane, 
lub śpiewano przy aiunipLmameneie.

Prócz leg" zawiera śpiewnik okoio 
1 4 0 p ie S a i  śpiew .nycli według mclodyj 
zamieszozanyeń w eięśe' muzycznej.

C e n a :  bez oprawy zł. l -75, w opra­
wie zł. 2, na welinie bez oprawy zł. 2 50. 
w oprawie zł. 2 75.

Nakiad K s ię g a r n i  P o l s k i e j ,  
we Lwowie, plac halicki 1. 14,

Do nabycia we wszystkich księgar­
niach. 1>16 i —1

Nadzwyczaj trwałe ?
ZŁOCENIE, SREBRZENIE, NIKLu- 
^  ANIE. POM EDZANIK MOSIĄ- 

ŻEN1E, OKSiSDOW ANIE
wszelkich wyrobów metalowych

poleca najtaniej 
jedyny w krajn fabrycznie 

urządsony
Zakład Garwanhozny

pęd firmę :

Eenryk RosenDusch
Lwów, ul. Kopernika i. 16. 

C en n ik i  no- \ądanie fr u n k o .  
(Lwów „Impressa"). 1087 1—7

P anna do próbowania snhlen,
doi rze się prezentująca, znajdzie 

miejsce w magazynie konfekcji damskiej
Wiadomość w ńandtu lgna, ego Frieda
we Lwowie, ul. Halicka 13. 90

Dr.AFTIlBOICIKBrar)
od lat przeszło 30 spocjallsta
chorób weojr. skórnych, mieszi? obeoi ie
ulica Zimorowicza 1 5. Jego port dnik dia 
mężczyzn (wydanie IV. z rycinami) kosztuje 
u autora 1 zł 20 e t, dla zamiejscowych 
wynosi (dyskretnie) 1 zł. 50 et. Porwlńit 
dla kobiet wynosi w miejscu 60 et., poczta 
80 ct O rd y a i-J * ' 10 do U. ran oj 

a od 3. do 5. po południu.
1219 1—15

SZTOKFISZ
suszony bilo 90 et. 
moczony „ 40 „

Śledzie marynowane duńskie 5eii> kilowa 
puszka, około 30 sztuk . . 3 50 

„ opukane i marynowane 30 szt. 3‘50 
„ ijant z cebulką, fareczka . ,2  — 

Mos .aliki w piklacb „ . . 1-80
y i i b l i a i  n suleu, 5 kilowa puszku 4
Sałata z ryb 1
Śledzie w anspiku 1 „

„ w duńskiL sosie 1 kil 
Łosoś z  holiforni % „
Omary królewskie ’ /, „
Tonino w oliwie ’ /i n
Anehoyis Lez ośei 1 k „
Sardynki franenskie w oliwie 

Pn k5, 35, 45, 65, 8J i zł. 1-50 puszka
Śledzie holenderskie solone, para 
Lóijosie śledzie wędzone, sztuka .
Biklingi wędzone niesolcne „
Sjiotki „ Kicskie . . . .  
K a l a f i o r y  w ło s k ie ,  eilo . .
Fasolka suszona, młoda zielona '/, k. 1‘20 
Jucienne, suszone jarzynki do zup „ 1*20 
Bryndza, sery m asło deserowe.

I 1230 poleca handel

N
i — •

S
< D

f l U

i —

p -  
1-20 
1-20 
1 30 
1-80 

— ■60

— 18 
— 1L 
-•8 
-■ a  

- 6 0

1 -5

$t. Markiewicza _
w e Lw ouH e. w  K y n k u  l. 4 9 .

>5

firmy t  y  1 k  o

B IG I E R N S T “  w składzie matp-jałów apteuznych
magistra farmacji Z a m ó w i e n i a  

L w ó w  z prowincji



DZIENNIK POLSKI % dnia 13 Lutego 18M x.

D ro b n e ogłoszenia.

D o n i e s i e n i a  rozmaite
po 1 '/, centa od wyruu.

I l ł s p a n l a ł e  k l a t k i  n a  p a p u g i
W  (cale mosiężne) po zł. 30, 35 i 40 

poleca Piotr Chrząstowski, handel żela­
zny w« Lwowi«, plae Kapitulny 1, 
(naprzeciw Katedry). .9

Poszukuję dzierżawy lub kupna APTEKI.
Gidlewśki, apteka Beilla, Stsnisła-

SJkład m e b l i  po najniższych ceuach 
znajduje się przy ul. Teatralnej 1. 7, 

n .przeciw Katedry u pana Kitscbalesa.

Do  k o r z y s t n e j  f a b r y k a c j i  po­
trzeba 8 udziałów ’ po 1.000 zł. 

Prospekt, warunki przesyła — subskrypcję 
przyjmuje adwokat dr. B u ś w Tarnowie.

H a n ó w  e k o n o m ó w ,  le A n lc z y e h ,
~  oraz wszelką doborową służbę, poleca 
Centralne Biuro A n to n in y  W eresz - 
ceyA ukiej, Lwów, Krakowska 20.
Narząd menaży oficerskiej 89. pułkn 
-J piechoty, poszukuje u z d o l n i o n e g o  
k n c b a r z a ,  zgłoszenia przyjmuje 
aJjutantura pułkowa w Feuerpiąuet ko­
szarach. 96

Cz ln w le k  w średnim wieku, zmuszony 
nlezaleźnemi od siebie okolicznościa­

mi opuścić Królestwo polskie i strzechę 
rodzinną, mogący się powołać na reko­
mendację osób, w tntejszem państwie 
znanych i poważanych, dokładnie obznaj- 
miony z czynnościami hinrowemi w języku 
polskim i rosyjskim, mający kilkoletnią 
praktykę gospodarczą, mogący być uży­
tecznym do wszelkich czynności kanto­
rowych, “ becnie pozostający bez dachn 
i fundusz w, uprzejmie prosi łaskawych 
pp. pracodawców o jakąkolwiek pracę, 
zapewniającą możliwe utrzymanie. Ła­
skawe oferty uprasza się przesyłać post. 
restante Lwów dla J. P. 100.

I
uteres w najlepszem biegu z pr; ytzny 
choroby sprzedam tanio. Wiadomość 

w biórze wywiadowczym Trybunalska 1.

f l iN D E L

1

N'a  t e r a z  t Pranie rękawiczek balo­
wych ghce i duńskich, przyjmuje 

i wykonuje starannie i z p ipieehem 
rękawieznik. Akademicka 3 w podwórzu

Sk ł a d  f o r t e p ia n ó w , c y t i  r, p r z y  
b o r ó w .  Żulińskiego 6. K a lin o w ­

sk i, ajetr kompozytor cytry, 
p o l s k a  e y t r y  420.

S z k o ł a

D z ą d c a  e k o n o m i e z n y  z i0-!etnią 
£\ praktyką z chlabnemi świadectwami 
z większych majątków w średnim wieku 
poszukuje odpowiednej posady, pośre­
dnictwo wykluczone. Bliższych wyiaśnień 
udzieli z grzeczności Ignacy Matkowski. 
Lwów, Łyczaków 24. 101

N adleśniczy, bezdzietny, 49 lat
wieku, dwadzieścia cztery lat na 

jednej posadzie pozostawał, biegły
w miernictwie i taksowania lasów, zna 
się także na agronemji, poskukuje odpo­
wiednej posady. Przyjąłby także równo­
cześnie administrację średniego mają­
tku. Adres: „Leśnik" poste rest. Czarna 
koło Pilzna. 74

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyraiu.

n  r e l s l e r  ■ j jest 
U  Teatyńska 17.

do sprzedania. Uliea
y7

W domu pod liczbą 15, przy nlicy 
Ormiańskiej jest zaraz do wynajęcia 

na dole sklep z prz iależytości»mi na 
z piętrze 2 pokoje kawalerskie, na 2 
piętrze 2 pokoje kawalerskie. Bliższa 
w: tdomość u stróża kamienicy lnb 
w handlu pp. Gebhardta i Chris tiannsa, 
plac Marjaeki.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
o b o w l ą z T o j ą o y  o d  1 .  m a j a  

(Czas lwowski).
1 S 0 J 3 .

O d c h o d z ą

Knrjer Osobowy
. ha>»a 

2  *

Do Krakowa . . . 3 07 10*41 5-26 11*01 7 56 _
„ Fodwoł. z Podz. 3*10 — 10-02 10 52 — —
(z główn. dworca) 2 58 — 9*41 10*26 — —
a Czerniowiee 6*3(1 — 9*56 3*22 10-56 —
,  Stryja . . . — — 6-16 10*21 7*41 —
„ Bełżca . . . — — 9-51 — — —
a Sokala . . . — — — — — 7 36
a Zimnej "'Yody ._

— — — — --- —

P r z y e k o d z ą

Z Krakowa . • . 6*01 2*50 901 6-46 6-32 —
, Fodw-ł. na Podz. — 2-45 * 17 6-55 — —
(na główny dworz.) — 2*67 9-40 7-21 — —
a Czerniowiee . . 10*09 — 7 56 ■ •42 7-06 —
a Stryja . . . . — — 1-41 9*16 2-35 —
„ Łełzea . . . . — — 4-48 — — —-
„ Sokala . . . . — — — — — 8-33

JANA RIEDLA
WE LWOWIE

poleca najtaniej w ł a s n e g o  w y r o b u

Koszule salonowe
po zł. l*05s 1-55, 2, 2*25, 2*50 i 3. , 

K o s k i  le  z przodami pikowemi i fał- 
dzikami (zakładkami) po rt. 2 75 i 3. 

K e s z n l e  kolorowe, krotonowe i 
ozfortowe po zł. 2*50 i 2*75. 

K o s z u l e  n e m u  po zł. 1*65, 2, 
ozdobione na w cór ukraińskich po 
zł 8*40, 2*60 i i.

K o s z u l  d l a  c h ł o p a k ó w  po 
zł 1*40 i 1*60.

K a l l^ o n y  d l a  c h ł o p a k ó w  po 
85, 95 ot. i zł. 1*10. 

r ó ł k o s z n l k l  z kołnierzami 50 ot.

KALESOJIT
po et. 90, zł. 1.05.1*15,1*45, 1*65, 1*80. 
KOŁNIERZE tuzin po zł. 2*40 i 2*80. 
MANKIETY tuzin po m . 4 i 4*80. 
CHUSTKI płócienne, tuzin po zł. 2*40. 
KAFTANIKI letnie od pora Lawełn.

' siatkowe po et. 60, SW do zł. 1*40. 
BIELIZNA letnia wełn prof. Jaegen 

sprzedaję po oouacn fabrycznymi,

U B A W I f i
w największym wyborze.
Zamówienia z pro* „eji wy >onują 

się najstaranniej. 10CO 1 - ?

i k. Patrnt

U w a ż a  i Oodatoy, drukowana grabami lieibami, oauaesają pory noeną ad goCs. S. wtaciór 
d< 5'59 rano.

n. . .  kolejowy (łrednlo-aoropejskl) rośni aly od eaaau Iwewaklego a I* ulnut, t, a, gd] 
aagar we Lwiwla wakasuja godi. 1S. w potslnia, sagar kolejowy wauaiuie u d a . P  «  praad pata- 
dntea.

Pew na pom oc przy
goścen,  reumatyzmie
ogólnem osłabieniu nerwowem, newralgji, isch***, ner- 
i wych cierpieniach żołądka, boid głowy, porai sn.iu, 

bezsenności, bolaoh krzyża, cierpicnisch szpiku pacie- 
izo./ego, za.kraiach i t. p. dajn uznany przez pierwsze 
powagi lekarskie uprzywilejowany, i regulować się dający

:z z ,  awi i  im m  “ •
201 systeaan profesora dra Tolty. 1—?

Odszezególniony dyplomem uznania na wystawie w Kolouji nad liinnm 
1890. — Premicwanv wielkim medslem srebrnym w Weis 1890. — Złotym, 
medalem na wystawie hygienioznej w Sztutgardzie 1890. — Wielkim 

medalem ire. mym na wystawie w Pradze 1881.
Prospekta ze świadectwami gratis do nabycia u właściciela przywileju.

J .  A u g e n fe ld a ,  Wiedeń, I., Schulerstrasse 18.

Rafineria nafty Adama Skrzyńskiego w Libuszy
Stacja pocztowa, telegraficzna i kolejowa Zagórzany,

poleca przy nadchodzącym sezonie zimowym
Salonową naftą bezpieczeństwa =  Nieeksplodującą naftę gospodarską

oraz iaho specjalność fakryki 
N A F T Ę  C E S A R S K Ą  ( K a l s e r o e l ) .  10*9 i - S

Marka zarejestrowana,
odznaczona na wystawach w Paryżu 1889, Antwerpji 1886, Tryeście 

1882, K ra k )wie 1886 i Przemyślu 1882, najwyższemi nagrodami,
jako naftę nieeksplodującą, bezbarwną i bszwonaą, palącą się w Umpaeh każ Jej 
konstrukcji, ja^aym i nietropi^cym promieniem. A ftflB  przedstawia
w używaniu najz ipełuiejsze bezpieczeństwo i nie zapala się naw. t przj A  zewró- 
(.eniu pslącej się lampy, może być przeto utywauą nawet do kuchenea naftowych 

Czyniąc zadość wieloknt* e objawiouym życzeniom, wysyłać będziemy n»L. 
z deetylurni *w Libuszy, nietylko w amei/kańskich b^rylk ich, zawierających po 
140—159 klg. nafiy, lecz także i beczułkach po 100 i 50 klg., oraz balot 
po 40 i 20 kig. ..

Dla dogodności naszych P. T. odbiorców urządziliśmy i zaopatrzyli 
wszystkie gatunki nafty magazyny w poniżej wymienionych miejscowościach, a za­
mówienia na u^f.ę przyjmuj: i po cenach fabrycznych wykonują:
W e  L w o w ie  d'a L .owa i okolicy p. F .  Ń l ą e z y l lg k l  ni. Sykstusha 47, 
w  K r a k o w i e  dl* m. Krakowa i okolicy p. W o r c e l l  K u s a ,  ul. Wiślna 1, 
w  P r z e m y ś l u  dla Przemyśla i okolicy S k ła d  n a f t y  I . W i k t o r a ,  ulica 

Franciszkańska,
w e  W i e d n i a  dla Więdnia, Niższej i Wyższej Austrji pp. L i n d h e l m  i  S p ., 

kantor I. Giselastr. 11, magazyny w Zwischenbruoken.
D i a  S z i ą e k a  v- 1 >eoa K i e b i n d e r  kantor i magazyL w P r i v o s 

Bahnh >f Mabrisch-Osrran.
D l a  C z e c h  i  M o r a w y  W a a r e n  A b t h e l ln n it  d e r  A n * lo -O s t c r r .  

B s n k .  Kantor w  W le d m ln  I. ! leruitangazje. Magazyny i filje W P r a d z e *  
O ł o m u ń c u ,  P r z y r o w i e ,  C h e b ie ,  T le l c b e n b e r g  i  P a r d n b i t z .

Pozwalamy sobie wr«“zoie podać i i  wiadomości P. T. Panów odbiorców 
z prowincji, że przesłane wprost do .abryai zamówienia wykonujemy z uwzgię 
duieniem w y s o k o ś c i  taryf kolejowych wprost z destylami w Libnszy iub josyżs.yon  
składów. — C en n ik i i  p ró b k i w y s y ła m y  n a  ią d a n ie  g r a tis  t  f r a n c o

we

wszystkim n i t z w o w o  s a n l t a r a y u  
wy m o f t a  w zupełności, J est ł a t w e  
de. 'szy zsczen lsB , p r a w i  o  a l o  d o  
l o z b l c l a ,  a jiyklncieniem jakiejkolwiek 
eksplozji, gdyś przez e. 1 technologiczno 
przemysłowe muzeum no 4 1  a t m o s f e r

rr ó b o w a n e ,  ( r o r n z a i  sa p o t r z e -  
a  j e z t  8 - 1 *  a tp -io z fe r ) , przed­
stawia sic na ok ba*Jzo łzuBie, jest 

pusto (mimo swej taniości) I d e a łe m  
w s z e l k i c h  z a m h n ię ó  s y f o a o -  

w y e b .
T o w a rzy s tw o  d la  w y r o b u  w o ln y ch  
o d  m eta lu  za m k n ięć  e y fo n o w u ch

Stef. Obermay er &  Cle.
Kantor i fabryka:

Wisn IX , SpittelauergasiB Kr. 12.
218 Pro nekty gratis i franco. 1 - 6

Dyrekcja Dókir Pawłosiowa
poczta Jarosław

przyjmie 1239 i —i

dwóch praktykantów

io U s n !  afiBinistracnno}.
Świadectwa w odpisach, gdyż  

podani ei nie będą zwracane. f

Zarząd Dóbr Zameczek
poczta i stacja kolejowa Zoikiew.

Ma na sprzedaż:
14 buhajków rasy „Schwyeer1'; 600 
liter mleka św eżego codzień, masło 
deserowe po 1*20 za kilo, przy 

odbiorze 20 kilo taniej. 
Zarazem poszukuje stałego większe 
go odbiorcy świeżego mleka lub 

masła i sera. X33J i—3

Dyrekcja Dóbr Pawłosiowa
1238 noczin Jaroritw 1—?.

ma na sprzedaż

buhaje rasy Shothorn
oraz po koniec bieżącego miesiąca

barany rasy miesnej.
W  drukarni W . Mauieckiego

nabyć można: 1232 i—3

K A Z A N  I  A
O  M Ę C E  P A ftS K IE J

Nanłi Przygodne i Kazania Pas jne
Najprzew. ks. Arcybiskupa 

J S A A K A  I S S A K O  W IC ZA . 
Wydanie trzecie

znacznie rozszerzone i ulepszone. 
Cena h z ł .

Drukarnia nar. W. MONIECKIEGO
Lwów, uliea Kopernika 1. 7.

6 tdptetryci" rygów \ m $ \ M
z przyrządami wiertnicze^',

o r a z  1901 1—3
St lokomobile z kieratem do pompowania, 
walcownia urządzona, rury hermetyczne 
rozmaitych rozmiarów, pompowe, gazowe, 
pompy, rrzem oary, beczki., kompletnie 

urządzone kuźnie,
sa z wolnej ręki dc sprzedania po cenach umiarkowanych. 

ZgłoLzenis prsyjmuje W  3 o k o l n i c k i ,  Rymanów

1054 1 - 8
Alfred Rassl, Opawa

Szląsk austrjaf ki
JUP** założony *w roku ±Q & '7.

Handbi nasion fasowych i gospodarczych
p o 1 e o a

Całkiem pewnie kiełkujące nasienie wszelkiego rodzaju
hurtownie i drobiazgowo.

Próbki i cenniki bezpłatnie 1 franko.

S y s t e m  J a n .  N a d le r a .

Wolne od metalu
Zamknięcie syfonów
patentowane w Auatro - W ę­
grzech i wszyotaloh innych oywillzo- 

wbji. iii pslitwieh. 
ZamLnkęoir to sporząćzone z najle­
pszej białej porcelany, odpowii-

da wskutek swej

zupełnej wolności od metalów

STieustaJąca
wystawa kuchen i pieców 

g a z o w y c h . ,
żelazek do p r a s e w a n i a  i rozmaitego rodzaju 

aparatów dc gotowania G A Z E M
w handlu żelaznym

Piotra Clirząstowskiego
Cplac Kapitulny nr. ()•

W szystkie aparaty b ę d ą  n a  m i e j s c ę  gaZGI D o p a ­
l a n e  i P.  T. P a b l i c s n o s c i  o b j a ó n i s n e .  1047 1—7

W i e l k i  k r a c h !
Nowy Jork 1 Londyn nieumnouały kontynentu europejskiego 

i wie'ka fabryka wyrobów srebrnych widział* się spowodowaną sprzedać
c.ły  swój zapas za bardzo małem tylko wynagrodzeniem sił roboOzych.
Jestem upouaznioay przeprowadzić to zlecenie. Posyłam tedy ażdemu 
następujące przedmioty za wynsgrodzeniem jedynie > ł»  6 'ttO . a to:

6 sztuk najl. noźóa s t o ł o w y z  prawdz. ang klingą,
6 sztuk areryk. paleni srebrnych widelców z jednej sztuki,
6 sztuk amerys. p i.nr.. er ł myc łyżek,

12 sztuk ameryk. patent, sr brnyob łyżeoiek do kswy,
1 sztuk* ameryk patant. srebrna chochla do rosołu,
1 8/tuii<. am .ryk. | at i srebrna i bochla j« mleka,
8 H stuk ameryk »ł«rt. t rel nu kubeozk |u|,
6 sztuz augiotsk. enodenków Vlctai.A,
2 sztuki ufektowr n llohtarzy ai mów. 
i  Sn ko do r. i*y, 106 1—3
i  sztuka najl. puszeczki do cukru,

4 4  szt"k razem tylko e l .  ó-UO. ,
Wszystkiu powyższe 4 4  przedmioty kosztowały wprzód 

40 U. * są obecnie po minimalnej cenie s ł .  0 *6 0  do nabycia. 
Amerykańskie patent, srebro jest na .skróć' białym metalem 
zatrzymującym barwę srebra przez 25 lał, za eo się ręczy. 
Jako najiejiszy dowód, że inserat ten nie polega n- 

iadnem oszustwie 
obowiązuję się każdemn, komu toWL>r nie konwenjuje, pieniądze 
bez przeszkody zwrócić, i niech nikt nie opuszcza s osobności 
kupić sobis ten przepyszny garnitur, który nadtje eię szcze­
gólniej, jako

świetny podarunek weselny
oraz d« każde gd l c p . z e g o  g o s p o d a r s t w a  d o m o w e g o .  

Jedynie do nabyoia u
A .  H I H S C H B K H G A

głównej aja^cjl zjedir. mroryk nztont. fnbrykl towarów srebrnych 
f r iM d e ń , I I .  R n m b r a n d la t )  a s s «  1 9 .  

T e l e f o n  e r .  7 1 1 4 .
Kozeyłka na prowincję za pobraniem lub przysłaniem pieniędzy.

Praaiek do czyszczenia 19 et.
Jedynie prawdziwa 1 i ob I stająca marka ochronna.

Wyciąg o plama z uznaniem :
T e i i n d ,  Wyższa Austrja, 21. Lutego 1892.
Przypadkiem widziałem garnitur pański . 

u JWgo Hiabiego Wurmbrauda i przeko .ałem 
się i jego taniości i piękności. J ó z e f  F on  prol j -.z.

O ł o m u n i e c  1. Maja 1892.
Zi p.zesyłki jestem szczególniej zadowolony, przeszła 

ie iwanie. K a p ita n  C» ..., komendat placu.

K

-  w A

moja oaz

K L Y T H I A
DLA UTRZYHADIA 

SKÓRY

wydS I we f e t t p u d  e r
C E R Y

Najbardniel elegancki puder toaletowi
Chemicznie analizowany I nznaae przez

DR. J. J. POHLA, C. K, PROFESORA WE WEDNIU.
namiwm od dam.

Fabrykant 
dobrych mydeł toaletowych

P a r f o m o p f j .
G ł ó w n y  i .  ł a d  

WIEOEft 
I. ,  W o l l i a i l e  Nr.,

P łr m a  o  u:
Karolioy ffoltar, e. k. arytyatki teatru nadwornego w" Wiedniu. 
Loli Dc e *h. e. Ł. śpiewaczki opery nadwornej wi Wiedniu. 
k-i«ominr Soblłger, c. k. śpiewaczki opery nadwornej we Wiednia 
lilii w. Palma] artystki o. k. nprz. teatru „an der Wien“ .
Halony Odilomf 
Pana Ernesta w b

219 1—59

8.

artustki niemieckiesro teatru ludowego we Wiednin. 
in byoka, c. k. śpiewaka opery nadwornej ws Wiednin i t. d. 

Cona puszki z ł. 1*29. Pnezka na próbę 30 ot.
Rozsyłka za zaliczką łab poprzedaiem nadesłaniem należności.

Do nabyoia w wielu porfumorjaoh , drofuorjaoh i nptokaoh.

Ni<s*będraą dis każdngo gospodarstwa jest

Kathreinera Kneippa Kawa Słodowa
ze smakiem kawy ziarnistej.

Nastręcza ont niezrównaną korzyść gdyż szkodliwe 
używanie niezmięszane*, lut z surogatami uięszanej k- 
wy ziarnirtej można usunąć, a w miejsep tego przyrza 
dzać sobie kawę b a r d z ie j  s m a k o w it ą ,  a przytem 
z d r o w s z ą  1 p o ż y w n ie js z ą .  — I l e s r ó r n a n a  

J a k o  d o d a t e k  d e  k a w y  zl* r n ls t e j .
Wysoce polecenia godna dla pań, dz>sci i chorych

Falsyfikatów należy troskliwie anisać. 
Wszędzie do nabycia. ’/: kH® pe 25 et.

N ą J w j i s r e  o d z n a c z e n i e  n a  w s z y s t k i c h  w y s t a ­
w a c h  Ś w ia t o w y c h .

Najciężej po8i%brzane zastawy i nakrycia wszelk ego 
rodzaju, kasety wyprawne, serwisy 

do kawy, herbaciane trzonki
fod n aj po j ed y uc  z sz y c h 

aż do 
n a j b o g a t s z y c h  

w wykonaniu.

At.

, e

V .
Specyjalne 

a r t y k n ł y
dis

hoteli, restauraoyj 
I kawiarń, sakoteź 

pensjonatów 1 menaży 
I t. d.

ITarład srebra jest na każde - 
sztuce stemplowany, jakoież |
nazX °  1 shristoflł'
i m rka ochronna.

Jedyno zastępstwo czystego srebra.
12 łyżek zl. 17 — ; 2 łyż. do o* kawy 7*—12 grabków „ >7*— i i chochla 5*30>» notów „ )7‘— i ł chochelka S’207 2 widelczyków a 15’— ] 7 Ijik» do jarzj’n 4 —12 nożyków w 75*— 2 poustawek 8*2512 łyżeczek „ 9*— j i widelec de-aaialy 1*50

Po cenie fabrycznej u Jnl.ni S*~ze ecklego, złotnika we Lwowlo

f  Syrop ziołowo-słoflowi dra H a rp ia  j
|T znaaomity i wypróbowany środek |fE

przeciw wszelkim chorobom
jako to:

kaszlowi, chrypce, zaftcguŁeniw. 
Cena butelk' 50 ct.

piersiowym i krtani S
1021 
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ZYGMUNTA RUCKERA
W® L W O W IE .

Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą.

Z  p o ż a r u
uratował ; całkiem ezyrta i bez skazy towaru zo*tały mi dane ze leceniem, 
spr/edania ich Jak najprędzel r większych i m uicjszrck  
partjach po Jakii Jbądć cenie. Jak-ić trwa-ów jest ziitLouitą, 
ceny są zadZlv‘.a,'ąco lanie; pół ceny zwykłej kosztu, a wszvstko jest lut. 
błęou i plam. W zapasie jest:

1200 zegarków szwąjoa k-ob a plastyką, ze złotego bronzu. ze złotym 
łańcuszkien. po zł. 1*05 sztuka.

300 sztDj szwajcarskich zegarów pendiłowych w stylowem obramowaniu. 
Znakomi )ie zregulowane i idące dokładnie na sbkunćą z lustrzenym 
eyferbl -ten., wagą i wahądłum za sztukę zł. 1*85, bijąoe po zł. 3*15.

1760 sztuk płótnu, Rumbursk!egn lob Sternb«rskiego 30-łokciowieb, naj­
lepszej niedoznoszenia Wcoy, dla icażaej famiiji, sztuka tylkr zł. 6 40 

410 tuzinów jedwabnych chustek, z najlepszego lyońskiegu jednabm, ka­
żda sztuka inny kolor, dawniej 12 z ł ,  teraz cały tuzin tylko zł. 3 95, 
można użyć także na szyję.

1200 kompletnych serwisów z najlepszej :rrlsbadzkiej porcelany, malowa- 
. njch w kęyaty i inne dekoracje, składających się z 1 przepysznej 

wszy, 4 rożnych półmisl ów, 1 sosierki i podstawki pod sosierkę, 
solniozki 18 najpiękniejszych taletzy, wszystko razem t-lko zł. 5*95. 
Laczka d j tego 70 ct.

2500 kompletny oh serwisów do kawy z najlepszej karlibadzkiej porcelany, 
Logato it *Triii»tyj f aki i złotem ma.owanych, składających się z 1 
przepysznego rbiurnika na ks wę, 1 śmietanozarki 1 euklerniey, 6 
ładnych fll ta -si, 6 podstawek, tylko zł. 3 50. — Serwis herbaeiany 
4 z ł, paozka do X serwisu ko.ztuje tylko 40 ct.

500 kompl. grup gospodarstwa Tomowego, i kładających się z 12 sztuk 
doskonałych nożow i w e oów 6 łyżek doskonałych, 6 takichże ły- 
zeoz« l. Wszystko z najlepszego srebra Britania. Dalej 6 podstawek 
pod ncze kryształowych, b spodków okrągłych na wodę, 3 kubki ua 
jaja posrebrzano i i sitko **« herbaty. Wszystko razen tylko zł. 
: '50 — nie powiuno brakować w żadnym domu.

8000 sztuk derek na sonie, grubych jak deska, ciepłych, mocnych i pra­
nie j  zużycia, szarych, t szerokiemi kolorowemi pasami, za 

sztukę zł. 1*50, dalej dery fiakierskie, żółtowłose z bordurami *a 
sztukę zł. 3. — tYszy1 tkie dery są J90 cm. długie i 130 cm. szerokie.

1280 ] ar spodni > ilnej, dęc-rj, grubej mate?ji zimowej, podług najno­
wszej uiody debrze i pięknie zrobionych, 1. gatnaet po 2 zł., 11 ga­
tunek po 3 zł., III, gatunek po 4 zł.

320 kompletnych garniturów męskich ą doskonałej, grubsi zimowej ma- 
terji, podług najnowszej mody dobrze i pieknie zrobionych, skłaia- 
jąoyoh się z surduta, spodni i 1 mlzelki. I. gatunek zł. 7*50, II. g»' 
tuuck zł. 13, HI. gatunek 19 zł 501 1—2
:i)wui »m, ż( towary te są bez błędu i plam, i kosztują zresztą 2 

lnb 8 razy tyle. Należy tedy zamawiać tak prędko, jak tylko u )żna. w y ­
syłka ma miejsce za poprzednia zapłatą, lub za pobraniem poezfą, luŁ koleją. 
Nlekouwenjnjmcy towar bierze się nazad ber przeszkody.
Jedyny adres zamówień: Apfel Moi. Wleń I. Fieisohmarkt Nr. 12/0.

i
t

J u i 15. Lutego!
Grul de nów  45 .000  wal. austr.

do wygrania na 223 i _ i

P r o m e s ą  k r e d y t o w ą
po 1 zł. 6 0  ot. i stempel.

Towarzystwo akcyjne kantorów wumiany

T X 7  T  C p  1 \ T T f V T  1 • W ollieile 10.W  l i l ó I J U i  J Blariahilferutrasze 74 B.

Ubaipiruzenie przeeiw stracie przy losc» ania.

Jó-sziT- YGutes Perz) L o s y ................
Stanisławowskie l o s y ............................
8°/0 Boden-Lc sy_ ». r. Io80 . . • . . .  
Budapester-Basihoa-iDomlaa-) Losy .
5% 1834-er Lesy ca łe ...........................

.a  połowH . . . . . .
Węg. lojy Czerwonego Krzyża .

ciągnień.
zł zł.

—•05 za Stk. ’ ń0
duo. 2 - dtto 1? —
dtto. -*10 dtto. lł-MTT

1. Marca -*0C dtfc 1*50
dtto. — 30 dD). 11 —
dtto — 10 dtto. 5*5C
dtto. —*05 dtto. 6*50

Wydtwoft: Jóiei L*«kownioki. Odpowie u  redsbjf śd m  Krtjewiki P ap ier i  fa b r y t i  b ie r lk M ie j . Z  PrakArai .DiienrikL PoukiegoM, pod iknądem Franeiszk* Kattnorp
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